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Wspólny język 
obrońców pokoju 

Cały dzień trwały wczoraj ob­
rady Pierwszego Polskiego Kon­
grem Pokoju. Zagajenie prof. 
Dembowskiego, przemówienia po­
witalne gości zagranicznych, refe­
rat mm. Rapackiego, dyskusja -
wszystko było poświęcone spra­
wie walki o pokój. 

Realizując Plan 6-letnl 

Kiedy Jan Filak, brat sławnego 
już racjonalizatora Pawla Filaka, 
przodownik pracy, górnik z ko­
palni „Wieczorek", albo Broni-
sław Szymański, przodownik pra 
cy z fabryki sprzętu komunikacyj 
nego w Rzeszowie mówią o wal-

wzmacniamy siły pokoju 
ce o pokój, to ich język jest języ­
kiem konkretnych zobowiązań 
produkcyjnych, podejmowanych i 
wykonywanych na rzecz wzmoc­
nienia materialnych sił Polski Lu 
dowej, jako ważnego ogniwa w 

Przemówienie min. 
!Po zanali~owaniu sytuacji mię-1 

dzynarodowej, spmeczności obozu im 
perializmu i siły obozu pokoju mini 
ster Rapacki stwierdza: 

·w walc.e I} pokój decyduje ustrój, 
człowiek, słusmość spTawY. Po na­
szej stronie - zwycięski i rosnący 
socjalizm. 'po ich stronie - rozpa­
dający się, zgniły imperializm. Po 
nasrt;ej stronie - słuszna i wielka 
sprawa pokojowej przyszłości czło­
wieka. Po ich stronie - brudna kal 
kulacja zysków na krwi, zbrodni i 
nieszczęściu. 

Po naszej stronie - Sta.li.n. Po ich 
stronie - Truman. 

Po naszej stronie - klasa robot­
nicza. Po ich strorrie - magnaci ka 
pitalistyczni. 
Po naszej stronie - setki milionów 

- coraz więcej ludzi, któmy nie 
chcą wojny. Ale człowiek, który tyl 
ko nie chce wojny, to II!ało. Siła -
to człowiek, który chce i umie wal­
czyć o pokój. Zrobić żołnierzami po 
koju wszystkich, którrz.y nie chcą 
\vojny - a nie znajdzie się nikt, kto 
by ośmielił się podnieść rękę na po­
kój. Takie jest nacrzelne zadanie o­
brońców pokoju na całym świecie, 

Min. Rapacki podkreśla nast~nie, 
że wyzwolony (l; fa~ystowskiej Qku­
pacji i z imyeriallstyC1U1ego jarzma 
naród polSltl idZie SZ}~ o do lep.sreJ, 
socjatistyoznej Polski i jest ogni· 
wem obCYZJU pokoju i jedną z wysu­
niętych jego poeycji. Tak jak wszy­
stkich wytZWolonych krajów - im­
periialistyc:my wróg nienawidrz.i. Pol­
ski Ludowej. 

Polski ruch obrońców pokoju się­
ga już ~eroko: potrafił zebrać 18 
milionów podpisów pod Apelem 

Inauguracja 
Miesiąca Odbudowy 

Warszawy 
Na Placu Mirowskim odbyła się 11-

roczys1la inauguracja. miesiąca. odbu­
dowy Wa1·s.zawy. Na. uroczystość 
przybyli m. in. członkowie prezy. 
dium Stołeczinej Rady Narodowej z 
prz.ewodniczącym Jerzym Albrechtem 
na czele oraz członkowie KW PZPR 
z sekretarzem Wichą na. czele. Do 
zebranych pl'Zemówił przewodniczący 
SRN Albrecht. 

. r ~ 

światowym froncie pokoju. 
OjU A gdy przemawiała Jadwiga 

Falkowska, matka jedenaściorga 1ego na otwarciu 
W dniu wczorajszym, w auli Politechniki Warszawskiej rOZ!JO­

czął obrady I Polski Kongres Pokoju. 
Na obrady przybyli nłonkowie Rady Państwa, Rządu i Partii 

oraz delegaci zagraniczni. 

11 
ska żyć musi wielką bitwą o jej po- dzieci, jej głos był głosem wszy­
kojo~ą przyszłość, bi!wą, któr~ ~o: stkich matek Polski i całego świa 
czy się w naszym kra1u - mus1 zyc b · h h d · d 
Planem 6-letnim. Trrzeba bronić pra ta, roniącyc swyc zzeci prze 

Przemówienie powitalne wygłosił przewodniczący Polskiego Komi· 
tetu Obrońców Pokoju prof. Jan Dembowski, który powiedział m. 
in., że nic nie zdoła rozerwać 1\'ięzów łączących polskich obrońców 
pokoju z całym światowym frontem pokoju. 

ktycznie Planu 6-letniego: zwalczać ludobójcami, mordercami, iruci­
i UC'Zyć zwalczać sabotaż gospodar- cielami ludzkości. 
czy, wytz;yskiwać ~izystlde ?ka~je To jest nasz wspólny język na' 
dla szerzenia poczuc:ia odpowiedll.lal b , , k · · k' · 
ności każdego w wałce o pokój. o ro:icow P_o OJif:· I ten języ Jest Po powołaniu prezydium, w imieniu Swiatowego Komitetu 
·Walczyć 0 siłę Polski. to także wy w.spoiny z Ję;ykiem l~du francus-Obrońców Fokoju powitał Kongres d'Arboussier. 

jaśniać wielkie iznaczenie władzy lu kiego, w ktorym witał Kongre1 
dowej, jako ~~ero:vnictwa naxodu w I wiceprzewodniczący ~wiatowego 
w~~ce o _POk_oJ. Nie ~olno pmecho- Komitetu Obrońców Pokojit Ga-

Referat programowy wygłosił wiec-przewodniczący Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju min. A. Ra.packi. 

Po przerwie wywiązała się dyskusja nad referatem. 
(Poniżej podajemy w st.resz czeniu przemówienie min. Ra,pac kiego). 

„ .... - ... ~· · . .... T =_.,..._,.------~·--..,..~----~-
d'Zlc oboJętme koło mczego, co mo- b · z d' A b · · ·,l ' · 
że być barierą międ~y masami ludrz:- rie. r oussier t, w:po ny -': 1~-

S~tokholmskim, s_kupiając w tej a~~ j borczych. Szeroką . falą wtargnął 
CJl 700.000 aktyw1stow, w w1ęk3zosc1 I ruch pokoju na wies. Spontan1czne­
beizpartyjnych, W bardzo dużej czę- mu czynowi pokojowemu górników 
ści kobiet. Ponad 4 miliony obywa- i całej klasy robotniczej odpowie­
teli wzięło udział w zebraniach wy- działy czyny pokoju PGR-ów, spół-
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 dzielni produkcyjnych, licznych 

kimi i ich władzą. Trzeba spadać i zykiem ludu koreanskiego, w imie 
wz~~cniać jedność narodu w wai~ce o niu którego przemawiał podpttłko 
p&koJ - dokoła. w~adrz_y ludoweJ, d~ wnik koreańskiej Armii. Ludowe1· 
kfrła klasy robotmczeJ, dokoła jej k · d · · 
przywódcy - naszego !'rezydenta. Kan Bu t prze e wsz'ystkzm z ię 

Na całym świecie i w każdym Je- zykiem Wielkiego Stalina, z ję­
go zakątku wola setek milionów lu· zykiem, w którym gorące słowa 
dzi stanęła do walki przeciwko im- zachęty i otuchy powiedział Ale­
perialistycmiym pra.wom wojny, uci- ksander Korniejczuk. 

Depesza Prezydenta R. P. 
w dniu 

narodu 
święta 

vietnamskieQo 
WARSZAWA - Z okazji-, 

święta narodowego Vietnamu, 
Prezydent RP Bolesław Bierut 
przesłał następującą depeszę; 
„Jego Ekscelencja 
,Pan Ho Szi-Min. 
Prezydent Republiki V1emamu 

W dniu święta narodowego 
pnesyła.m bohaterskiemu naro­
dowi vietnamskiemu i Panu, 
.Panie !'rezydencie, najserdecz­
niejsze życzenia dalszych nieu­
stannych sukces6w w walce z 
imperialistycznymi ciemię-Leami 
o realizację narodowych i społe 
cznych dążeń WYZ\voleńczycb 
Vietnamu. 

Naród polski wierzy głęboko 
w ostateczne zwycięstwo boha­
terskiego narodu vietnamskie­
go nad imperialistycznymi cie· 
mię7Aia.mi i ich pomocnikami. 
Bohaterska walka narodu vict 

namskiego przeciwko imperiali 
stycznym okupant-Om jest wspa 
niałym wkładem w walkę o trwa 
ły pokój, którą prowadzi obóz 
demokracji i pokoju na całym 
sw-iecie pod przewodnictwem 
wielkiego Związku Radzieckie­
go. 

BOLESŁAW BIERUT" 

gmin i gromad, nawet pojedyńczych 
chłopów. Ruch pokoju ogarnął nowe 
wąrstwy, sięgnął ao nowych środo­
wisk, ale ogromne rezerW1Y jeszcze 
nie są WProwadione do wailki. 
Upowszechnić ruch pokoju, wydo­

być i wychować nowych ludzi trze­
ba w wa.lee. 

T:reeba także skupiać uwagę na 
bliskich i konkretnych p:raejaw.ach 
walki o pokój w terenie - cała Pol 

Linia obronna 

sku i grabieży, l 
Być obecnym w walce - spełnić S owa, które wczora} rozległy 

swój obowiąizek - a rpmede ws~yst· się z sali Politechniki Warszaw­
kim zwyciężyć - to punkt honoru skiej, są te same, których używa 
osobistego i na<r.0dowego, to słuszny ·i- d , L! -'- · h .i k ł 
przedmiot najs2llaohetniejsrz.ej dum!J' m~ iar, iuwm Jlf'CUpionyc "o o a 
narodowej polskich. o-b:rońców poloo- 2wiązku Radzieckiego w wal-ce • 
ju. pokój. 

przerwana 

Ge eralne natarcie 
podjęły oddziały Koreańskiej Armii Ludowej 

LONDY!N. - Kore·pondenci bry- no - koreańskie pr.zedostały się głę- oddrz;iały amerykańskie ;zaopatrywa• 
tyjscy i amerykańscy donoszą !Z kwa boko na zaplecze wojsk amerykań- ne są przez samoloty. 
tery głównej Mac Arthura, że w no skich i znalazły się w pobliiu mia- • • • 
cy 31 sierpnia na 1 '>"'T!Ześnia koreań sta Juczon - na linii komunikacyj- NOWY JOR!K. - Liczna grupa a-
ska Armia Ludowa rozpoczęła na- nej, łączącej Pusan (/; Taegu. Niel.ctó merykańskich jeńców wojennych, 
tarcie na odcinku długości 50 km. od re oddziały amerykańskie zostały o- znajdujących się w niewoli koreań· 
połudnti.owego wybrzeża Korei do toczone lub' odcięte od zaplecrza. W skiej, p.rizesłała do Rady Bez.pieczeń 
miejscowości Hyongpung (w odiległo srzce.ególności otocizone zostały grupy stwa pismo, w którym odsłania kła 
ści 25 km. na południowy zachód od wojsk amerykańskich w rejonie Ha mliwość amerykańskiej pro;paga11dy, 
Taegu). Pozycje amerykańskie izosta man orae; na północ od Czangjong i demaskuje barbarzyństwo lotnictwa 
ły przerwane na prawie całym tym na południe od Czangjong„ Odcięte amerykańskiego w stosunku do spo· 
odcinku. Wojska północno - koreań- kojnej ludności koreańskiej i we wła. 
Skie, po zaciętych walkach, zajęły ściwyJD świetle przedstawda cele i 
miasto Haman (w 11 km. na północ Odgadu1'emy rysunki !idea.ły, o które walczy bohaterski lud 
ny zachód od Masan). Nieco bar- Korei. 
dziej na północ, w łuku rzeki Nak· List kończy się apelem do Rady 

k NRD 
tong, wojska północno - koreańskie • Be2pieczeństwa, aby spowodowała 

Z .._ ... 71• ąz O ••Tey przeprawiły się w 5 punktach pmez I z r O natychmiastowe zapmestanie walk i 
TT TT · tę mekę i posunęły się naprzód o 14 wycO'fanie z Korei wojsk interwen-

d 
. . Pl 5 I t . k~ojska amerykafiskie jak "EX pre s s"'• rozpoczyna cyjnych. 

obradują nad za an1am1 anu • e mego stwierdiza oficjalny komunikat-cof wielki p t t L--d K 
CZ\\~~~~ch-o:ad d~~zy~on~~~~~ ~l~fyc~n:0;i~jm~y~jednoczone demo- ~~ngs;~g ~ J~~n~j~: za~~~~~ci Konkurs szkol ny" ro es u ~~ej , orei 
~i~~chNi~i~~~B~wiąz~:;m~: Obrady trwają. Miryalng. UNiekdtóroe owddzia,ły cpółnhoe- ,„nllly:''!:~~c ~r:ik{"~~o:~cz:z:i I .~~K~dy :~i~·::!~!~~~!i-
~;ht~cepremier NRD Walter Ul- Skarga ch·1n mster Spraw Zagranicznych Koreań-

Od jutra czytelnicy będą zga skiej Republiki Ludowo- Demoln:aty. 
Wygłos.ił on obszerny referat na dywali co wyobrażają codzien- cznej Paik Hen-en wystooowal' tele• 

temat: „Związki Za.wodowe w walce ne rysunki, jaką pracę wykonu ~am ~o przew-0<;iniczącego Rady Bez 
o wykonanie Flanu 5~letniego". Wi- będzie rozpatrywana przez Radę Bezpieczeństwa ją zamieS7AlZOne w nich oooby. pleczenstwa Mahka i sekreta.rr..a. ge-
cepremier Ulbricht podkreślił, że 5- Pierwsze litery dadzą rozwią neralnego ONZ Trygve Lie w któ-
letni plan rozwoju gospodarki naro Mechaniczna większość broni faszystów greckich zarue - aktualne hasło, a za rym stwierdza, że 29 sierp~i:?. kilka. 
dowej wywołał wielki entuzj~zm dobre rozwiązanie „Express" amerykańskich samolotów zrzuciło 
wśród ludności, wskazuje on bowiem NOWY JORK - W dniu 31 sierp Po przemówieniu J. Malika, któ- da 100 cennych nagród, a miano bomby na szpital w mieście pOi\viato-
masoan pracującym zarówno w Nie nia odbyło się pod przewodnicti.vem ry uzasadnił poszczególne punkty wicie wym Diunhwa. 
mieckiej Republice Demokratycznej delegata radzieckiego J. Malika, po projektu porządku dziennego, WY- rower męski .W. imieniu l'zą.diu Koreańskiej Repu 
jak i w całych Niemcizech drogę do sied:<1enie Rady Bezpieczeństwa. wiązała się dyskusja. bliki. Ludowo - Demokratycznej Pak 
-nowego, lepszego życia. Przewodniczący odczytał tymcza- W wyniku głosowania Rada Bez- rower damski Hen-en składa. kategoryczny protest 

Na !Zakończenie drugiego dnia ob­
rad z.abrał głos pr.zewodnietZący 
CRZZ Wiktor Kłosiewicz, witany o 
wacyjnie przez uczestników Kon­
gresu. Przekarzal o:n Kongresowi b~a 
terskie pozdrowienia w imiemu 
wse.ystkich zwiąlZ.kowców polskich i 
całej polskiej klasy robotniCtLej. Mó 
wca rzłożył Kongresowi życzenia jak 
naj!większych sukcesów w walce o 
'!~!son.anie Planu 5-letniego oraz w 

SOWY porządek obrad składający się pieczeństwa odrzuciła mechaniczną pantofle dla chłopca przeciwko tej nowej zbrodni inter-
z następujących punktów; większością głosów wciągnięcie do pantofle dla dziewczynki wentów amerykańskich. 

1) Zatwierdzenie porządku dden- porządku dziennego spraWY terroru d k k 1 
nego, 2) Sprawa Korei, 3) Skarga w faszystowskiego w Grecji. 1 mun ure sz 

0 
ny 

związku ze zbrojną agresją wobec Następnie Rada Bezpieczeństwa 5 teczek 
Tajwanu (Formoza), 4) Skarga Chiń włączyła do poreądku dziennego 40 kompletów przyb. szkolnych 
skiego Rządu Ludowego przeciwko skargę Chin Ludowych pmeciwko 50 książek. 
wtargnięciu samolotów Stanów Zjed naruszeniu chińskiej strefy po- Dokładne warunki konkursu 
noczonych do Chin oraz ostrzelaniu wietrznej przez samoloty amerykań- wraz z pierwszym rysunkiem 
przez te samoloty ludności chińskiej skie. i kuponem znajdziecie w ju-
t budynków. 5) Terror monarcho ·- Następne posiedzenie Rady odbę- trzejszym „E·i.:pressie"! 
faszystowski w Grecji, . dzie się 2 września. 

Młodzi Kanadyjczycy 
opuścili Polskę 

WARSZAW A. - W dniu 1 bm. 
odleciała do Moskwy 6-osobowa gru 
pa młodzieży kanadyjskiej, która 
pre.e;z dwa tygodnie przebywała w 
\Polsce. 



STR. 2 „EXPRESS ILUSTROWANY„ Nr 241 

„Nieb.ezpieczna"piłka Młodzi ż aktywnym ucz tpnikli m 6 I t • f} JV~· W zmarshartizowanej Anglii 
dzieją się zd•1miewairtcoi! rzeczy 
Tak na. przyklad oMęd na pun 
kcie mody został ostatecznie wy 
party przez modę na oblęd. 

Przed k'ilku dniami prasa bur 
ŻU°"'!/jna przeżyła kolejny atak 
histerii antykomunistycznej, któ 
rego przyczyną stała się.„ zwy 
ltla <pilka! 

Mlody Anglik Beers udal !ię 

wraz z grupą innych swych ro 
daków, uczestników ruchu 
pokojowego, do Polski. Beers 
wiózł dla sportowców polskich 
w darze piłkę z napisami od róż 
nych angielskich organizacji 
sportowych. 
„Niebezpieczną" piłkę wywę 

szyla pewna gazetka z Bristolu, ~ 
gdzie wraz ze swoją rodziną za 
mieszkuje Beers, i podniosla nie 
opisany wrzask. 

Angielskie gazety orzekl11, iż 
postępek Beersa dowodzi niez­
bicie, że jest on komunista. Je , 
żeli tak, to znaczv, że został wy ·1 
chowany w rodzinie komuni• 
stycznej, a zatem ojciec jego, 
architekt Beers, jest też komu 
nistą. A jeżeli tak, to w jaki 
sposób można. go zostawić na sta 
nowisku w munic11palitecie mias 
ta. Bristol u?! Taki byl ,,że lażn 1J 
łańcuch dowodów" prasy burżu 
az11jnej. 
„Dail11 Mail" postanowila spi­
trasić z tego wszystkiego kolr:j 
ną sensację. Nie szczędząc wy 
datków, redakcja. zaproponowała 
Beersowi-ojcu, że pokrvje kosz 
tv jego przelotu do Kopenhagi, 
gdzie · przebywał Beers-junior, 
by namówil syna do zrezygno 
wania z podróży do Polski i do 
zwrócenia Anglii fatalnej piłki. ' 
Beers-ojciec, pojąwszy, że od tej 
podróży zależy jego stanowisko , 
w munic11pa.litecie, przyjął propo 
zycję „Daily Mail" i udał się 
niezwlocznie do Kopenhagi, 

Gdy Beers-syn usłyszał od wu 
straszońego ojca o tumulcie w 
Anglii, spasował i„ postanowił 
wrócić do domu. Znajqc widocz 
nie wychwalaną „demokrację" 
angielską, nie wątpił, że piłka 
może od.egrać fatalną rolę w 
karierze Beersa-rodzica. 

Gazety burżuazvjne zakomuni 
kowaiy, oczywiście bardzo trium 
falnieJ. o „pomyślnym" zakończe 
niu historii z piłką. Jednakie nie 
spostrzegły, że w istocie rzecz11 
strutily gola .„do wl'.Zsnej bram 
k.i . 

W samej rzeczy: 11talo się o­
czywiste, że Beersowie nie są ko 
mun~stami, jak twierdziły gaze­
ty i że pod pretekstem „niebez 
bieczeństwa komunistycznego" 
znosi się we współczesnej Anglii 
ostatnie resztki praw obywatel­
skich. 

w bitwie o a n - e n I ,,:'nA:Of~~A: ;~:.==·~~~j.ki~ 
1,wiązku Mlodzieży f'e\sklej w Ło­
dzi, ul. Piotrkowska 282, :'iekcja Wal 
ki z a1u1lfąbetyrnwm. ZMP bowicnn 
prowadzi lotne kur11y n11uki czyta­
nia i pi~ania w mie11:r.ka11iach ,;ała­
r..zających się osób. Dla Pana v.ięc 
iRko poszkodowanego fizyl'mie :r. po 
Wfldu chorej nn&i ten ~vstt>m n;iuki 
byłby szczególnie odpowiedni. Nau­
ka jest zupełnie bezpłatna. 

Przemówieni 
w dniu 

ministra Oświaty W. Jarosiń kie o . 
rozpocząc1a roku szkolne o 

w ARS ZA w A. - Dnia 1 WliZ8Snla 
br. z okazji uroczystej inauguracji 
nowego roku szkolnego minister O­
światy - Witold Jarosiński, wygło­
sił przez radio przemówienie skiero 
wane do młod;z.ieży szkolnej. 

MiniS'ter Oświaty ~ Witold Jaro· 
siński powiedział m. in.: 
Już po raz siódmy rozpoczynamy 

naukę i rz:ajęcia szkolne w Polsce Lu 
dowej. W każdym roku zaczynamy 
naszą pracę w lepszych warunkach. 
w piękniejszych szkołach, :z.aopatrze 
ni w coraz lepsrz:e książki i pomoce 

eząc z imperi11l~mem . amerylp11\- I Hlriy zwrel~twn w w lee e wyktt• 
skim, młed~i KoreańCEycy walc.\ą ró "łl!tle Pla"u 6-let.nł91e, 
wnież o pokój dla wszystkich lu- A teraz do was się zwracam Złv1P-
dów, a więc i dla nas. owcy i harccne. Waaza rola - to ro 

Obóz pokoju jest nle-LwallY.l.Ollą po la pierwszego pomoc11ika 11auczy~e 
tęgą, gdyż przewod1'1i mu Zwt.11µek la w wielkiej bitwie o n.etelną , le­
Radziecki, kierowany wolą i genial- dzę I soojalistycme wychowanie. 
nym umysłem Wielkiego Stalina. Wasrz:ą ambicją winno być zajęcie 
Dla.tero też droga jesł WHYlłJdm 1" pierw ego miejsca w nauee sir:kol­
dziom pracy pomoc i przyjaźń Zwią nej i w pracy społeCfLnej, pomoie 
zku Ra~ecklego. wam pociucte jedności z eał~ p1111tę-
Pracę naS'lą zaczynamy w bicżą- l)OWlł młooeieią świ;r.t I priykład 

cym reku w dniu, w którym obradu komsomolców I pi6'tłeFów Zwiąiku 
je w Warszawie I Polski Kongres Rad1,ieckiego. 
Pokoju. Setki delegatów z całego Musicie odważnie wykrywać wro­
kraju ubrały się w stolicy, aby wy~ ga, który stara llię odepchnąć was 
rarz:lć naszą wolę utrwalenia :1oko- od wszystkiego co nowe i twórcze. 
ju. Musicie izwalczać go rtieugięcie i zwy 

Naszym wkładem w walkę o po- cięsko. Wiernymy, że własną pracą i 
kój jest pr;zede wszystkim wykona~ pO!ltawą zasłużycie na z.ałlzczytną mi 
nie olbrzymiego Planu 6-letniego. zwę pierwszego pomocnika Partii w 
Wykonanie tego planu uczyni ir; Pol· walce o szceęśliwe jutro naszej mło 
ski jeden z najbardziej uprzemyslo- dzieży. 
widnych i zamożnych k1·ajów Euro- Życzę wam wszystkim. droga mło 
py. dzieży, owocnych wyników w pracy 
. Od przygotowania., .ł&Jde otnymtt- w nowym roku S'Lkolnym. 

jecie w szkole wy, przysell bmhwni * • * 
csowie Polsld Socjallstyomej, pn:y- W dniu wczorajnym wygłosili 
szli górnicy, metalowcy, meeha.nll'y, przemówienia do młodzieży również 
robotnky rolnć. chł&pi, lnź~·niero- prezes CUSZ ob. J. Za~ycki i mini­
wie, nauczyc•iele, lekane, artyś6l - ster Rolnictwa ob. Dąb-Kocioł, 

Cenny pomysł racionolizatorski 

A arat parnikowy 
uchroni ziemniaki przed zniszczeniem 

naukowl'.. z~v:dzi~czan:y to wmyst- w gospodarstwie doświadczalnym I reg ulepszeń w istniejących nrziĄdze 
k? ':"ytęzoneJ ~ of1~r~eJ !?racy robot- W~ ższej Szkoł·r Gospodarstwa Wiej niach parnikowych. 
m~ow.. chłopow 1 mteh~e~<:Ji pra- skiego w Lućmioczu pow. łód?.kiego Ulepszony aparat parnikowy u­
CUJąCe_J. wasizych nauczyc1elu wycho przeprowadzO!lO doświadczenia nad możliwia w ciągu 40 minut parowa 
wawcow oraŁ trosce naszego Pań- parowaniem i kiszeniem z:emnia- nie 200 kg. ziemniaków, podczas gdy 
st~a Ludowego o rozwój szkół i o- ków, przeznac;wnych na karm~ dla przed tym tę samą ilość parowano 
światy. I bydła i trzody cr.lewnej. w ciągu godziny, czyli wydaj:10ść 
. Musicie . j~d.nakż.e pamiętać'. że są w WYUiku prac doświadczalnych zracjonalizowanego parnika jest o 
ieszcze dz1Sl.QJ ~ Polsce lu~z1e, któ- zespołu profesorów, studentów i me 33 proc. wyższa niż dawniej. 
rzy _pn;eszka&.a.Ją w b.udowie le~s~e chaników WSGW wprowadzono sze Wzorując się na tych doświadcze 
go zyc1a wasrz;ym rodzicom, robotni-
kom i chłopom. są to ci, którym Ppl niach, podol:>ne zmiany w apara-
k J d ł " b d tach parnikowy.eh wprowadza rów s a Ludowa nie pozwala wyizy3ki- e ne ,,TDJ)SZ 'J} , ę ą inne nież warsztaty wielu Spółdzielczych 
wać innych. N f_ • Ośrodków Maszynowych woj. łódzkie 
Są jeSllcze w świecie ludzie, którzy te za raKDle go. 

żyją !Z ucisk') i niewoli całych lu- Bezpośrednio po zakończeniu kam 
dów i narodow. i którŁy Z izawiścią Spinaczy la biur panii ziemniaczanej ulepszooe apa-
patrzą jak wspania'1e rorLbudowuje raty wykorzystane będą przez iotne 
się nasz kraj. Chcieliby oni wywo- Nasza notatka o spinaczach w PDT kolumny parnikowe SOM-ów, któ 
łać nową wojnę i utopić świat w po spcwodowała, że posiadane przez re w różnych gromadach woj . łódz 
tokach krwi. dział materiałów piśmiennych zap1sy kiego dokonają masowego parowa-

Jełite.ąmy pełni podziwu dla bona- teHo artykułu wykupiono w ciągu kil nia i ki zenia ziemniaków, co uchro 
terstwa i poświęcenia młodzieży ko- ku qodzin. ni wiele indywidualnych gOS!JO­
rea.ńskiej, która nie może uczyć się Jak się jednak dowiadujemy, już w darstw chłop~k.ich i gospodarstw res 
drziś spokojnie, a musi walczyć z bar przv. złym tygodniu nadejdzie do polowych od strat przy przechowy 
baI'!lyńskim najazdem amerykań- POT nowy transport spinaczy, któ- waniu ziemniaków w okresie · zi-
skim na wolność swej ojczyzny. Wal rych wystarczy dla wszystkich biur. my. (n) 

* • * 
KO f'PóNDENT J, A. Prv~imy 

o podanie nazwy zakładu, w któ­
rym Pan pracuje. Postaramy się po 
otn.vm1miu listu od Paia &\!lrawę tlt 
załatwić. 

* * • 
· A M STANDO, KAZIMIERZ 

WSILEWSKI, HANKA K. I ALA S. 
Pro :.•:ę napisać w tej sprawie d.o Dy 
1 ekcji Okręgowe.i Szkolenia Zawei­
dowe1e, Lódż, ul. Piotrkowska Nr 
125. 

• • * 
WlESŁAWA ZABŁOCKA. Nie u­

dzielamy \ego rodzaju porad, Pro­
szę zwrócić się do lekarza. 

• • • 
_ . J.,. Informacji w tej snrawie 

udzielą Parm w Aeroklubie Łódz­
kim, ul. 22 Llipea 3. 

Ekipa łódzka 

filmuje D 
we Wrocławiu 

Wytwórnia fil.uiów oświatowych w 
Łodzi pn:ygotowuje film krótkometra 
żowych o domach towarowych. 

Ekipa wytwórni dokonuje obecnie 
zdjęć we wrocławskim Powuechttym 
Domu Towarowym. 

Pozll tym sfilmowane będą także 
domy towarowe w Wałbrzychu i Piotr 
kowie. 

Uwago Czytelnicy I 
S reszczenie _powieści 

nadchodir:ącą niedgielę 

Ostatnio ot.rzymałlśmy szereg 
linów, w któryeh nasi ezyłelnł 
cy prau o r.unionozenfe ob­
a:t.ernego str~enta. powłećcl 
„Snnał w chmtn°'eia.ef1'". aku 
tek urlopów bowiem nłekt6rzy 
opuścili pos~gółne odcinki, 
inni nie mlełł moinoecl pl'MCZJ' 
tania początku itd. 
Przychylając i:ię do tych próśb, 

w nadc~ą niedzielę mie 
lcimy pełn' kolumnę .po leki 
ze streszczeniem n cal" apal 
tę, co każdego należycie zorien­
tuje w akcji „Sycnalu w ciem 
nośclach" l umn:illwl dalsze czy 
t nie Powieści. 

Codzienna noroelka ,.łxpressu' • Antoni Czechow czytać początek swojeao dramatu, peł­
nego straszliwie nudnych monologów 

A Łjmczasem dama, skoriczywszy czy 
tanie pierwszego aktu, terkotał~ dałej. 

) 

Dramat 
Kiied·y Lukasz zameldował Pawłowi 

~as.iljewiczowi, że przy&zła jakaś pani 
i cz.eka na niego, fon skrzywił się. 

- A niech idziie do stu diabłów! Po 
Wiedz jej, że jestem bardzo zajęty„. 

- Kiedy ona mówi, że koniecznie 
chce się z p.anem zobaczyć!„.. Prawie, 
że płacze. 

- Ha, co zwbić? Po'ProŚ ją więc do 
2abinetu! 

Paweł Wasiljewicz włożył bez pośpie 
chu surdut. I(i.ędy wszedł do gab!netu, 
zastał tam damę, o imponującej tuszy, 
czerwcnych policz.kach, w okularach 
i w kapeluszu z rudopiórym ptakiem. 
Niezna 1oma na wiook gospo<larza złoży 
ła jak do modlitwy ręce i zaczęła wyso­
kim, męskim tenorem. 

- Miałam już przyjemoość poznać 
pana 11 Chruckich. Nazywam się Mura­
szkin. 

- Ach tak, ach tak! Nie<:h pani. sia­
da! Czym mogę służyć? . . 

- Jestem wielka wielbicielka pańskie 
go ta!P.ntu„. Delektuję się zawsze pań­
skimi artykułami.„ Niech pan nie są­
dzi, że to są komplementy. Pan zasłużył 
na to. żeby czytywać pańske utwory ... 
Mnie samej również sztuka pisania nie 
jest obca„. Chcć O"Czywiście nie śmiei:n 
nazywać się pisarką„. W swoim czasie 
ogłosiłam druk.ilem trzy o·powiadania 
dla dzieci. Pan oczywiście nie czytał te 
go?-.. Dużo też tlumaczylam ... 

- Ach ~ak!... Hm, czym mogę pani 
służyć? 

Pani Muraszkin opuściła wstydliwie 
oczy i zarum:eniła się, 

- Znam par1skie zapatrywania i bar­
dzo pragnęłabym poprosić f!O o radę. 
Muszę panu powied~ieć. że - pardon 
130ur i'expresskln - powiłam dramat i 
chciałabym dowiedzieć s'.ę, co pan o nim 
sądzi? 

Tu pani Maruszkin zaczęła grzebać 
w zairnmarkach swojei sukni, ażeby 
wreszcie wyciągnąć ogromny brulion. 

Paw€! Was:Hewtcz bał się zawsze cu 
dzych artykułów gorzej od luf armat­
nich, wyce1owanvch prosto w serce. 
Więc też na wid<ik brulionu przestraszył 
się i powiedział pośpioesznie. 

- Dobrze'. proszę to zosta\vić.„ prze 
czytam. 

- Mistrzu! - zaczęła błagać pani 
Muraszkin. składająt' obie dłonie. · -
Wiem, że jest pan za ięty ... Ale niech pan 
będzie taki łaskawy i pozwoli mi prze 
czytać mój dramat.„_ Niiech mi pan oka 
że tę łaskę!„ . Jutro \Vyieżdżam do Ka­
zania, chciałabym więr dziś jeszcze usły 
szeć pańskie zdan:e. N'iech mi pan ofia 
ruje tylko pół godziny! Błagam pana! 
Paweł Wasildewk;z był fajtłapę, który 

nigdy nie umiał powiedzieć „n:e". Kie­
dy więc wydało mu się. fo pani Murasz 
kin ma zamiar rrncić mu się do kolan. 
mrukr}<Jł zmi€:Szany. 

- Więc oobrre, mogę pani ofiarować 
pót g0dziny . 

Pani Mnraszkin wydala głośny okrzyk 
rado·Ści i zdjąwszy kapelusik. zaczęła 

i ckliwych naiwności. 

Paweł W"!sihewicz, 
złości:} na czytającą, 
i myślał. 

Akt drugi. Wiejska ulica na prawo 
spoglądając ze 6Zkoła, na lewo szpital„. 

nic ni.e rozumiał - r~e aktów ma ten drainat - ~py-

- A niech cię wszyscy diabli!.. i có­
żem zawinił, żeś napisała ten dramat... 
Ach, Boskie skaranie. 

Mimo woli rzuc1wszy okiem na Wi­
szący na ścianie portret żony przypom 
nial scb!e, że mali-Onka kazała mu ku­
pić i przywieźć na letnisko plęć arszy­
nów tasiemki, funt sera i proszek d-0 zę 
bów. 

- Zebym tylko nie zgubił próbki t3ś­
my - myślał. - A te paskudne much} 
upstrzyły już portret żc)'ny! Muszę p-0ie­
cić Oldze, żeby wymyła szkło. A l() a:;b 
skQ czyta już dwunastą odsłonę t<J zna­
czy, że zaraz b~i~ koniec aktu.„ ~ie 
rozumiem, jak można mieć natchn:enie 
w taki upainy dzi-eń i przy takiej tuszy'„ . 

- Czy nie uważa pani, że len mono 
log jest trochę za długi? - pani Mur a­
szkin p1zerwala nagle swoje czytanie. 
Paweł Wasiiiewicz, który w ()góie nie 

słyszał mon<!logu, zmieszał si? i po\vii;­
dział szybko. 

- Ach nie, byna jmn:eil... To jest na 
i:>rawdę bar<lzo miłe! 

Pani Muraszkin rozpromieniła się 
czvtalc; dalei. 

Pod·::zas szesnastej odsłony Paweł Wa­
~iHew:cr ziewnął i klapnął zębami, ni­
by pieli łapiący muchy. 
- S;edemnasta o<lsłonal... I kiedv -skoń 

czy si<: ta męka! - denerwow:.ił się- -
.Jeśli p.otrwa to jeszcze dziesię..ć minut, 
zacznę wołać o ratunek!„. Tego po pm 
stu nie można znieść! 

. tal przernż1cmy Paweł Wa~i·lieWiCZ. 
- Pi~ć - odpowiedziala r>ani Mura­

szkin i dalej w uszach Pawła Wasilie­
\\'icza grzmiał jej głos: „tt u, tu, tu .. 
Tru, tu, tu!.„ 

Uczyn'.1 nadludzki wysiłek. ażeby o­
tworzyć k:ejące się p-G\~'iek1, i spojrz·lł 
r.a panią Muraszkin. Korpuicntna dama 
p·okryła się mgłą, zakotw;aia .sie.„ i na 
gie urosły jei d\,·ie głO\vy, którymi pod 
p2. rła sufit. I da~€i monQtonnk brzmiał 
iei głos-„ 

Zaraz potem pani fl11ndsz.l.:in zaczęła 
puchnąć, ' aż upod0bn:ła si·~ do bani, 
•.i.·si.ąka jąc w szarość g:::h'netu, tak że, 
w polu widzenia pozostaty tylko iej nie 
ustanni.e poruszające si~ usta . Potem -
niespodzie\\'anie - Zi0o:ła s'.ę mała ., ni ._ 
by butelka i odpłynęła ·iv głąb ookoju .. : 
Paweł Wasiliewłcz wiei>1ł w nią oso 

w:ałe mętne oczy, ona zaś czytaln da. 
lej. · 

- Ods~ona jedenasta. Ci ~a:11i, ba­
ron. policjant, Ęwi ~dkowi.e, „ 

Czyta iąca zaczęła zno\\·u t)uehnać„. 
N ag!e Pa we! Wasi.Jiewicz, d~:k„ ro7<!J· 
rzawszy się do(}k()ła. zerw?! ,.,;'?· krzyk­
nął strasznym głosem. ch·"'ycił !eżący 
ciężki przycisk i z całej siiY u<l.erzył 
nim pania Muraf.zkin w _gi:n.:~ . 

- zw: ążcie mnie! To ja 1'1 za Mroo 
wałem' - krzyknął do .siuźby, ~tóra 
wpaała d() pokoju.„ 

Sad prZ\sie!!łVch 11niew:nnil go. 

(Tłum. T.) 
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WICEK: - Jak ten czas szybko le- 1 WACEK: - Popatrz, Widu, jak się I WICEK: - Na PiotrkowskJej n~e ma I WICEK: - O rety! A t_o po?cierni~e, je 
ci ... Już mamy rok 1960. Trzeba iść na zmi·enił nasz Widzew! Jakie p!ękne gma już tramwajów! Przejedziemy się ta- szcz~ nie gotowe! Ale tez solidny zołw 
miasto zoba.czyć co słychać... chy wybud<Jwano przez ten cza~;! I kim tro!leybuse~! . tu się zalągł! .· . . 

WACEK: - Chrrr .•. Chrrr ... Chrrr.:: j WICEK: - Tutaj jest Dom Kulitury WA~EK: - Prosto na naszą u.he~ I ~ACEK: .- Nr';potrzebme się dener 
a tam obok nowe kino... · Anton~ewską! \\:u iesz. Moze skon czą za ... 10 lat? 

Młodzież Korei przybędzie do Łodzi Zamiast „kocich łbów" - tr:ałe ;awi~zchnie 

. · ·· · Iła przedm1esc1ach l dzi 

Do '\Tarszawy przybyła wracająca z Pragi delegacja młodzieży koreań­
skiej. Koreańczycy biorą udział w odbywającym się w Stolicy Kongre­

sie Obrońców Pokoju. 
Odwiedzą oni takie i Łódź. Przyjazd ich do naszego miasta spodziewa­

ny jest w niedzielę wieczorem, lub w poniedziałek rano. 

NiedociQgnięcia będQ usunięte 

H ~ndel uspołeczniony musi słuŻJĆ 
konsumentowi 

Narada aktywu gospodarczego M. H. D. 
nia kontroli w przedsiębiorstwie o­
raz urządzania okresowych odpraw 
z kierownikami sklepów. (1) 

powstają nowe jezdnie i chodniki 
Rada Narodowa usuwa przedwoienne zaniedbania 

Powiedzieć łodzianinowi, że nie zna swego miasta - obra-1 wie 5 arterii komunikacyjnych. 
zi się. Ale spytać go, ile Łódź ma ułic - napewno nie będzie Do najważniejszych należy łódz 
wiedział nawet w przybliżeniu. 1 ka trasa W-Z, ut:ce: Strykow· 

Któżby bowiem pomyślał, że jest ich w Łodzi aż ... 1626? ska - Narutowicza oraz P-P: 
Gdyby wyciągnąć je jedm za drugą, otrzymalibyśmy potęż Al. Kcściuszki - Sfodolniana. 

ny pas długości 111 O km, a więc drogę siedem razy dłuższą niż Do wykonania w bi. pozostało 
wynosi odległość między Łodzią. a Warszawą. jeszcz<:i 7 ul:c oraz roboty na 

Aby zaś obJechać te ulice pociągiem pospiesznym, trzeba ZOR-ze, które nie zostały podję 
by na to zużyć całą dobę. te z powodu braku dokumenta­

cji technicznej. 
W okresie rządów kapitalisty I nawierzchnie, buduje nowe uli- w kierunku p'Olepszenia stanu 

cznvch budowa ulic i ich konser ce. łódzkich ulic robi się wi·eJe. M:-
waĆja ogranic"Zały się tyl- W bieżącym roku prace trwa mo wszystko daleko jeszcze do 
ko do głównych arterii. Pozosta ją aż w siedem<lzies!ęciu punk- do::konałości. Dlatego też z roku 
łe zdane były na łaskę losu i tach miasta. Do chwili obecnej na rok zwiększa si~ ilość ki!ome 
przypadku. Robotnicy sami czę- wykonano j{l już w 65 procen- trów ulic, które trzeba bądź to 
sto układali nawierzchnię z po!:.. tach. napr :iwi ć, bądź uloż"·ć na nich 
nych kamieni lub sypah żużel. Między innymi przebudowuje nową nawierzchnię. 
Dlatego też wiele mamy w Lo- się nawierzchnię na Al. Kościusz 1 tak w przyszłym roku prze­
dzi uiic, którymi w czasie upa- ki, na Karolewskiej f Strykow- widuje się przebudowę 1 o km. 
łów pędzą za najmniejszym pod skiej, na Placu lwycięstwa i w ulic oraz ułożenie nowe.i jezdni 
muchem wiatru tumany kurzu w wielu innych punktach. i chodników na 12 km ulic. Pod 
i które w razie deszczu zamie- Poza tym 30 ulic na peryfe- uwag-ę brane są przedmieścia, 
nia ją się w istne ba jor a. riach miasta, szczególnie w naj- jak Bałuty i Chojny. 

Dzisia.i jest !nacze.i. Wydział bardziej upośledzonej pod tym Między ;nnymi poważne prace 
Komunikacji przy Prezydium R~ 1 względer:i dz'.elnicy . północnej, przewidziane są przy przebudo-
w Lodzi prowadzi szerej? robot otrzymu1e nowe bruki. P' z t Pl 
konserwacyJ'nych. Uszlachetnia I Trwają też prace przy b d Wi<:i iacu wyc;ęs wa. ac po-

------------------u-o siadać będzie trzy kondygnacje 

Posiedzenie Prezydium Rady Na­
rodowej w dniu 23 sierpnia br uja 
wniło wiele błędów i braków w pra 
cy MHD. W związku z tym pracow 
nicy MHD przeprowadzili dokład­

ną kontrolę i analizę działalności 
swójej instytucji. Wyniki tej kon­
troli omówił wczoraj, na specjal­
nej konferencji aktyw gospodarczy 
MHD. 

Nawet deszcz nie zmqcił nastroju 
schodzące stopniami w stronę 
ulicy Wodne i, gdzie powstanie 
specjalne podium z mi-eiscem na 
m0wr.:cę . 

Inspekcja szeregu sklepów dała 
bardzo bogaty mate1iał. Stwierdzo­
no w wielu wypadkach nieodpowie 
dnią pracę personelu, brak zdyscy­
plinowania, a nawet nadużycia, jak 
rozsprzedawanie towarów chodli­
wych w gronie personelu sklepowe 
go (Nowomiejska 6), l'ub nieujawnia 
nie ich wgród artykułów wysta wio­
nych na sprzr.daż, (Nowomiejska 5 
- trampki schowane pod ladąl. 

Uroczyście i wesoło 
'\Vitano w Lodzi nowy rok szkolny 
Po raz pierwszy od dwu miesięcy zadzwoniły wczoraj szkol 

ne dzwonki. Ciche dotychczas sale i korytarze napełniły się 
gwarnym, roześmianym tlumem dziatwy. Rozpoczął się nowy 
rok n'3.uki. 

Wszystkie te roboty przyczy 
nią się niewątpliwie do podniesie 
nia wyglądu estetycznej?o Łodzi 
i dalszego usprawnienia komuni. 
kacji w obrębie miasta. {s) 

Nic straconego 

Poważne błędy wyl'.:azała też ana ... Piękn~-e udek-0rowana saia w' Na sali panu ie atmosf€ra bez-
liza pracy dyrekcji MHD. Panowały szkol~ Nr 31 przy uJ. Piotri\~r.v trosklej radości i wesela. Nikt 
tu bezplanowość i brak koordyna- skiej 115 wypełniona je-st po ni-e myśli jeszcze o e:t:tc.m ',ia:r 

wała o·rkiestra tramwaja.rzy, a 
w przerwach nadawano muzykę 
z płyt. Pary młodych tance.--::y 
beztrosko wirowały po pa:-h:ie­
cie. · 

Zarówno ci z „pierwszej" j3.k 
i tegoroczni maturzyści bawili 

Będziecie latać 
l.l. powiadomi was kiedy 

cji. Nie analizowano potrzeb konsu b ł d d h 1 tk t 
menta i nie było żadnej inicjatywy rze~i m o, zieżą i ro z:cami. i trudac na u Ki, wszys ie wa-
w tym kierunku. w wyniku t'.łkJej Na przedzie stoją na jmlDdsi rze są uśmie.chn:ęte. Dla i<ażde­
działalności w sklepach powst'.lwa- ci, którzy po raz p'erwszv w go bowiem p.rzygotowano --;.; tym 
ły olbrzymie remanenty które za- swym życiu przestąpili Ptv~' dniu jakąś przyjemność. 
mrażały kapitał obrotowy przedsię- szko:ne. Sp·oirzenfa ich b1,'gr.a Nai'starsi oomaszero\•:al' do Fii 
biorstwa. j ·1 d t j t d · t co c 1w1ia -.o Y u, am ~ zie s o harmonii na TV"lranek muzyczny, Po ożywionej dyskusji, w której · d '"' 
pracownicy MHD wskazali konkret 1ą i sie zą mamus'.e i ojcO\\ Ie . młodsi do kin i teatrzy!.'.ĆW ku-
ne drogi prowadzące do usun:ęcia Jah:by szukali w ich twarzach ki·ełkowych, na i młodsi zaś na spe 
dotychczasowych mankamentów otuchy i odwagi, które i im w te1 c jalnie zorganizowane dl~ n:ch 
usorawnienia pracy na przys?.łość. przełomowej chwili ich Żi"C'ia za seanse fi~mów rysun1.;'lwych. 
uchwalono rezolucję zawieraiąc<l brakło. Dalej stoi starsza inki- * * * 
wnioski "' odbytei konferencji. dzil(;'Ż, ta 0 której mówią, że „w 

W rewi<~cji tej stwierdza się m . I b 1 h · · 
in. konieczność ścisłej współpracy z xiju już Y1a i proc wąch:ira" . 
Wydziałem Handlu przy Prezydium Po prz.emow1-eniu ministra 
Rady Narqdowej w Łodzi, wzmoże- Oświaty kierownik szlwły narl.re 
rn t śla stojące w tym roku przed mlo 

f,,..«. fi':. .l ć~ dz'.eżą, rodzicami i naucz) cieI-
~1'a,{r,!// r rr:;:::/'. stwem. zadania. Są one tym wi~ 
~ j} "li.fv ~~ .... ~~ ksze, że ten rok właśnie jest oi<'r 

M.:.-- wszym rokirm realizacii P!<:nu 
Na ulicy stoi jakiś obywatel i 6-ldni•ego w szkolnictw1~ ... 

gorzko płacze. * * * 
- Dlaczego pan rozpacza? - PY· „.Skoczne dźwięki o.rkiesfry 

ta jakiś przechodzi~~· . • . wskazu ją, iż w szkole nr III TPD 
- Znal~złem proz?e ~me.;;~,;.r.me„: przv ul. Sienkiewkza jest już po 
- To mech pan su; Cleszy. Dz1 I f · • · 1 · ' . k d „ · ' 

•faj znaleźć mieszkanie? l o.1c1a ne1 cz.ęsc1. a a em11J. l \\11<:'> 
- Z czego mam się cieszyli?„. To nie odbywają s:ę występy arty-

przecież moje mieszkanie! stvczne. 

. „Trzecią wizytę skła<l'a:ny w 
parku im. 19 Stycznia, gdc::e od 
bywa się zapowiedziany Festyn 
dla przodowników ri:rnki. 
· Mimo, że niebo Z'.H.'1ogn 1 ęte 

jest chmurami i za Koł<Jierz sply 
wa 1 ą krople d·eszczu. dzieciar­
nia bawi się w n2 ileosze. 

Oczywiście 1rrprezv sporto­
we .iak i za ba w a ood !_!otvm nie 
bem, z p-owodu 1ivch warun­
ków atmosien ~-, ~,, 11 nie od by 
ły się. Za to tłumy ml0<l'z ieży 
gromadz i ły sir przv stol ikach Io 
teri1i fantowej i na sali tańca . 

Do późnego wieczora przygry 

się beztrosko. 
* * * 

Dzień 1 września w lodzi u-
płynął pod znakiem zabawy i we 
seta. Dziś rozpoczyna się nor­
malna nauka, pr.tc:1 nad zdobv­
waniem wiedzy, podstawy wiel­
kości naszego P'łiistwa i dobro-
bytu ludności! (i) 

Na dzień Swięta Lotnictwa wielu 
t.'idzkich przodnwników pracy otrzy­
mało zilproszenia na bezpłatne prze­
loty nad miastem. Niestety, wskutek 
dużeq0 napływu publiczności na lot­
nisko w Lublinku. wielu nie mogło 
się dostać do s11molotów. 

Dla tych wszystkich Liga Lotnicza 
organizuje w ciągu najbliższych dni 
dodatkowe przeloty. O terminie ich 
powiadomi się zainteresowanych 
p:zez rady zakładowe. (a) 

Mniej chodzenia mitręgi 

Lisly polecone 
można wrzucać do skrz~nki 

Dot~1chczas aby nadać list po­
lecony, trzeba było cho dz i ć na 
Df'A:ztę i wystawać w ~o~eice. 

Obecnie dy re kc ja Poczty i Te 
lekomunikacji wprowadza ci-ei·;a 
wą i pożyteczną innowatję . 
Przed urzędem pocztowym tódź 
I umieści się specjaln<1 skn:yn­
kę. przeznaczoną wvlą„ ·1 nie dla 
przesyłek po'.econych w ohrnc.ie 
kraiowvm. 

Aby wysłać lis t IJ\'l ~e·cony," wy­
starczy nakleić nań odpow·ednią 
ilość znaczków i wrzudć go do 
tej skrzynki, poma!owanej dola 
odróżn'.enia od innych, na ko­
!or żółty. 

W ci ;:igu pięc'.u następnych 
dni, zal·eżnie od worncgo czasu, 
można zg!aszać się na p0ocztę i 
odbloerać w 0kienku Nr 2l:i dowo 
tiy radania. 
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Listy z Warszawy 
• 

c 10 rac 
' Wpadł mi niedawno w ręce kom 

plet „Warszawskiego Tygodnika 
Ilustrowanego'.' z roku... 1862. 

Staruszek - tygodnik · zawierał 
prawdziwe informacyjno - . obycza-:­
jowe skarby. Czytamy m. m. „Iz 
Najjaśniejszy Pan, Jego Cesarska 
Mość Aleksander 1r raczył przybyć 
koleją. żelazną do Warszawy". W 
związku z tym - opisy wspaniałych 
balów u wszelkiego rodzaju mar­
grabiów, hrabiów i książąt, których 
zbankrutowana szlachta liczyła je­
szcze wówczas na kopy. 

Na jednej z rycin oglądamy' nas? 
stary, poczciwy Ogród Saski w 
dzień powszedni. Widzimy eleganc­
kie panie, popijające z namaszcze­
niem „wody", dostojnych starusz­
ków z bokokbrodami, z laseczkami 
w rękach, odbywających promena­
df: w głównej alei i znakomitego 
,,maestra" Lewandowskiego, dyry­
gującego zamaszyście swą „kapelą". 

Beztrosko spędzali czas w Ogro-

(korespondencja własna) 
dzie Saskim utytułowani bumelan- I w charakterze motorniczych w tram 
ci z r. 1862 ... Jakże inaczej wyglą- wajach warszawskich. To początek. 
da obecnie Ogród Saski! W najbliższym czasie, po przeszko 

Zamiast groteskowych postaci fir leniu zjawi się znacznie więcej ład 
cyków z towarzystwa - widzimy nych rączek przy korbie. 
odpoczywających po trudach · co- Motorniczy o figlarnych 1oczka~h 
dziennych - ludzi pracy: robotni- wypadających niesf~e spod sł:iz­
ków, urzędników. młodych, sta- bowej czapki to CZUJna i uv1azna 
rych i roześmian.ą, bawiącą się dzie ob. Bargierówna. . . 
ciarnię. · Jest młoda, pracov<n.ta i koch:;i 

Ogród nie jest już odgrodzony swój zawód. Miło jes~ popatrzeć na 
od świata wysokimi, żelaznymi dzielną dziewczynę, Jak wpatrzo?a 
sztachetami, ale stanowi ro- w jezdnię, trzyma pewną ręką k1e­
dzaj pięknych plantów w centrum rownicę i zgrabną nóżką wydzwa­
miasta. Pachnie soczysta zieleń tra nia tramwajowe sygnały. 
wników. Szerokie konary kilkuset- A prowadzić wóz w zatłoczonej 
letnich drzew tworzą cieniste smu Warszawie - to doprawdy nie lada 
gi .- miejsca ochrony przed spie- sztuka! . . . 
kotą i, żarem. Dużo jest tu estetycz Słowem w naszym kraJu, kraJu 
nych, na biało malowanych ławek budującego się socjalizmu - sko1'i­
(w najbliższym czasie sporo ich 3esz czyła się raz na zawsze legenda o 
cze przybędzie). niezaradnej, „słabej płci".„ 

NIEKIEDY W ŁODZI BYWA 
LEPIEJ„. 

u 
w Warszawie. Dla ilustracji przyto 
czę następujący obrazek. 

Siedzę sobie dn. 29 ub. m. w Gos 
podzie W-S-S-u, mieszczącej się u 
zbiegu Alei Jerozolimskich i Pan­
kiewicza i popijam piwo. . 

Moje vis a vis przy stoliku to m1 
ła pani w średnim wieku. Miła pa 
ni zamawia obiad klubowy. Stwier 
l:izam z reką na sercu, że obiad był 
nędzny. Zamiast grochówki - ja­
kąś zupa „nic", sztuka mięsa stra­
sznie twarda i łykowata a kawa na 
deser - to straszliwa lura na cyko 
rii. 

Moj sąsiadka gorzko skarżyła sie 
na W-S-S-owski obiad, twierdz.ąc, 
że po obiedzie jest tak samo głod­
na j::ik przed obiadem. Z dalszei roz 
mowy okazuje się, że „konsum'?nt­
ka" przybyła w sprawach służbo­
wych z Łodzi.. 

- W Łodzi - powiada - „Pod 
Słoniem" na Piotrkowskiej zjadłam 
niedawno wspai;iiały obiad klubowy 
z indykiem na drugie danie. Nie 
spodziewałam się, że w Warszawie 
itd„„ 

Liczby, które mówiq 

Wielkie osiągnięcia 
nasze~o sz.*-o .nktwa 
Dziś, kiedy rozpoczął się Już no-

wy rok szkolny, uprzytomnijmy so 
ble nasze wielkie osiąirnięcia w 
szkolnictwie w okresie powojennym. 
Oto garść WYmownych danych; 

Przed wojną pozostawało w Pols 
ce poza szkołą. prawie milion dzieci 
i mładzieiy. W roku 1948-49 naucza. 
niem zostały objęte w zasadzie 
wszystlde dzieci i młodzież '!'! wie 
ku szkc.Inym. 

Obecnie posjadamy przeszło 2 ra 
zy wlęce,i szkół siedmioklasowych 
niż przed wojną. 

W okresie powojennym odbudo­
wano 1 wybudowano około 9 tys. 
budynków s7.kolnych, liczących łą.c1 
nie 42.5110 izb. 

W szkołach średnich ogólno­
kształcących uczy się obecnie ma.cz 
nie więcej młodzieży robotniczo • 
chłopsldej, niż przed wojną. W ro 
ku 1938-39 młodzież robotnicw­
chłopska stanowiła zaledwie 13,7 
proc. uczniów tych szkół, a w roku 
1948-49 już 42,2 proc. W nowym ro 
ku szkolnym młodzież robotniczo. 
chłopska będzie stanowiła około 70 
proc. uC'miÓw klasy ósmej. 

Więcej energii 
produkuje 

Elektrownia Łódzka 

Antyczne „boginie", obtłuczone 
niemiłosiernie podczas działań wo­
Jennych, znów lśnią wspaniałą, gre 
cką urooą. Pogłębiona i niedawno 
oczyszczona, słynna sadzawka ogro 
dowa wyrzuca nieprzerwanie sre­
brzyste kaskady kropelek. Jest i 
ogródek jordanowski, plac do za­
baw i dużo pięknych, pachnących 
kwiatów. W ogrodzie w najbliż­
szym czasie grać będzie wieczorami 
ockilestra. Nic dziwnego, iż wielu 
warszawiaków chętnie spędza W')l­
ne dni w Saskim Ogrodzie. 

Nie wszystko złoto co się świeci Mocny rumieniec z.abarwił me po 
nie wszystko co stołeczne jest„. liczki. Przypomniałam ·sobie, że 

bez zarzutu. „Pod Słoniem" i ja zjadłem kiedyś 

Jedno tylko Min. Oświaty prze­
znaczY w roku szkolnym 1950·51 na 
stypendia 2.485 mil. zł. Na ten cel 
wydają duże sumy również inne 
resorty. 

W ciągu sierpnia Zjednoczenie 
Energetyczne okręgu łódzkiego prze­
kroczyło ;ilan produkcyjny o 18 proc. 
Elektrownia Łódzka przekroczyła 
swój plan produkcji o 25 proc. 

Aczkolwiek piszący te słowa jest znakomity obiad klubowy z indy­
już starym, zasiedziałym warszawi.a kiem. 

Do końca br. Państwowe Za.kła. 
dy Wydawnictw Szkolnych wydru­
kują ponad 23 mil. podręcmików. 
Jest to w porównaniu z rotdeni u· 
biegłym wzrost dwukrotny, a z o­
kresem przedwojennym - pięcio­
krotny. 

kiem i do Łodzi wpada tylko na Tę ostatnią uwagę dedykuję nie 
„chwilę", to jednak z całą bez- tyle łódzkim czytelnikom, ile„ war 
stronnością stwierdza, że w Łodzi szawskim kierownikom jadłodajni. 
bywa od czasu do czasu lepi.ei niż I Stefan Ka.ro. 

W skali rocznej Zjednoczenie wy· 
konało tym samym już 71 proc. &we­

·go planu, Elektrownia Łódzka - 72 
procent. 

MOTORNiczy z„. LOCZKAMI 
Ze łodzianki w olbrzymiej więk­

szości pracują, że łódzka robotnica 
Od 2 do 5 września fabryczna jest zjawiskiem tak po-

wszednim jak robotnik - mężczyz-

egzamiDJ pisemne ~~ ; ~o\~~. wie chyba każde dziec 

na Wyz·szych uczolnt'ach Natomiast nie każdy może wie, 
li że słynne z urody i wdzięku kobie-

Ministerstwo Szkół Wyższych t ty warszawskie pracują obecnle nie 
gorzej od łodzianek. 

Nauki kom~nikuje, :ie egzaminy pl- Obserwujemy istny „potop" ko-
scmne na I rok studiów rozpoczną blet w fabrykach warszawskich, na 
się we wszystkich szkołach, podłe- budowlach (murarki!) w W-S-S-ach 
glych Ministerstwu Szkół Wy:bzych we wszelkiego rodzaju instytucjach 

i ministerstwach. Rośnie legi.cm 
f Nauki oraz Ministerstwu Zdrowia, przodowniczek pracy, sypią się na 
w dniu 2 wrześnta br. 1 tmć będą zgrabne główki warszawianek pre­
do 5 września br. mie i nagrody za dzielną i wydajną 

Terminy egzaminów u~lnych ustalą I pr~~1~tnio widzimy warszawianki 
I podadzą. do wtadomoscl młodzieży na najmniej spOdziewanych poste­
komis je egzaminacyjne. runkach. 7 kobiet pracuje obecnie 

76) 

r lfych dwoje: szpakowaty pa.n i siwie- rzekła Karwiczowa. - Patrz, tam na eta 
jąca dama milczą. Wreszcie Karwiczowa żerce stoją moje ulubione książki.„ Pomiec 
wyciągnęła dłoń i nadspodziewanie cie- dzy nimi jest również taka niewielka, o­
płym i tkliwym głosem powiedziała jedno prawiona w szare pł6tno.„ Tak, to ta! 
cylko słowo: Bądź łaskaw podać mi 'ją. 

- Sewer"Y'Ilie! Tomik jest wątły, niewielki .. Na zż6ł-
Zn6w zatrzepotały powieki pana Sta- kłym trochę papierze We'W'Ilętrznej okład­

roińskie"'O. Podszedł do niej powoli, deli- . ki czerni się nazwisko autora i tytuł: 
katnie ~jął wyciągniętą dłoń w swoją i po 
całował. 

W kącie tyka zegar, wydzwania mo­
notonną kołysankę o przemijaniu cza.su 
i przypomina, że chwila, kt6ra odeszła, 
już więcej się nie ipowtana. Ale dla tych 
dwojga, kt~rzy trzymając się za r~c •. spo 
gląda:ią sobie _w oczy, czas odwr6cił się. I 
przypomniał dawne ... 

Unikałd mnie, Sewerynie! Nie 
chciałeś mnie zobaczyć! - z czułym wy­
rzutem m6wi Helena Karwiczowa. - A 
jednak spotkaliffiiy się znowu! 

- A jednak spotkaliśmy się znowu! -
jak echo odpowiedział Stamiński. . 

- Pozwól, że sobie przypomnę, ile to 
Uat minęło od tamtych czas6w? 

Stamiński spojrzał znowu na portret 
młodej amazoznki i na przyku~ą do. fot~­
la starszą kobie.tę. Uprzytomnił sobie, ze 
przez ten czas, kiedy piękna pani z portre 
tu stała się dzisiejszą Heleną, minęła zasa 
dnicza część jego życia. 

- O to było da'Wlllol ... Ttrzydzie~ tirzy 
albo tr~ydzieści cztery lata - rzekł ci­
cho. 
~ Zacaz. ustali.my. dokładnie tę datę! ....... 

Juliusz Słowacki 
„W SZW AJC,ARII" 

A na dole napisane wyblakłym atra­
Il,lentem cyfry: „12. V. 1904". 

Pani Helena spojrzała na tec datę i po­
wiedziała cicho: 

- Masz rację! To było trzydzieści czte 
ry lata temu.„ 

- Tak, Halszko! 
Uśmiechnęła się. Dawr..o, bardzo już da­

wno nikt nic nazvt :tł jej w ten spos6b. 
Tak m6wiono do rriej za czas6w jej dzie 
ciństwa, w domu. 

Domem jej był ogroillJtly dwór na połud 
nie od Sandomierza: wielk0ipańska rezy­
dencja arystokratycznego rodu, kt6ry w 
tym czasie zaczął się już chylić ku upad­
kowi. 

Trzy generacje Księżoporskich, bezmyśl 
nych utracjuszów, lekkomyślnych włóczę­
g6w po wszystkich kUTortach i kasynach 
gry Europy straciły ro, co przez wiele wie 
ków zdobyli ich przodkowie męką i po-

, I • h hł I tern pansz.czyzmanyc c opow. 
, . Za czas6w dzieciństwa Heleny wielki 

*1'1''Jc 

.•. a murarze budują, budują, budują. .. 

Ilość przedszkoli wzrosła do 7.700. 
"Przed wojną było ich pięć razy 
mniej, 

Trwa wielka 'kampania przeciw­
ko ana.lfabetyzmowl. W roku bież. 
na tY11. osób przeJdzie kurs poeząt 
kc;wego nauczania. 

Wielkie osiągnięcia w szkolnic· 
łwie były możliwe dzięki temu, ie 
Polska Ludowa przywj~e olbrzy 
mle znaczenie do rozwoJu oświaty, 
do podnoszenia robotnika i pracuj<l 
cego chłopa na wyższy stopień kul 
tury. Wydatki na oświatę stanowią 
23,6 proc. budżetu. 

Dla por6wnanla; w Stanach Zjed­
noo.ronych przeznlMlza się na oświa­
tę „ai" 1 proc. wydatków budżeto­
wych. Około 6 mil. dzieci nie uczę 
szcza do s:zkoły. 
Każdy nowy rok będzie :zaznaczał 

się dalszymi postępami w naszym 
szkolnictwie. Rozpoczyna się walka 
o ja.k najlepsze wyniki w roku 1950 
-51. Walka na pewno zwycięska.. 

majątek Księroporskicn był już tylko piec zyk6w i gry na fortepianie, jednak z:i· 
knym wspomnieniem: ale pomimo finan- miast wkuwać obcą gramatykę i ćwiczyć 
sowej ruiny wciąż jeszczez po magnacku nigdy nie kończące się gamy, ona wolała 
żyło się w starym dworze. jeździć konno. 

W jego cieniu, w rozsypujących się Koreipetytor młodego hrabicza, stojąc 
czworakach wegetowała nędzna służba fol w oknie, spoglądał nie raz przez firankę 
warczna, tak, jak za czas6w jeszcze pań na brawurową amazonkę, kiedy ta, do­
szczyźnianych - a i sam pałac był ma- siadłszy konia, galopowała przez podw6-
łym wykrawkiem feudalnego świata. rze w kierunku bramy. Piękne zjawisko 

Trwał tu ustawicznie wielki festyn znikało wkr6tce w oddali, ale Stamiński 
marnotrawstwa, nieustanny bal nier6b- długo jeszcze stał przy oknie i wzdychał. 
stwa. W salonach pełno zawsze było goś- Raz, w p6źno jesienne popołudnie, spot 
ci - w piwnicach mn6stwo beczek naj- kał ją na polnej drodze, jadącą na karym 
droższych win, w stajniach najszlachet- koniu. Wiatr rozwiał czarne włosy Halsz 
niejsze konie: a w iprzedpokojach tłum li- . ki Księżoporskiej, jej czerwone usta były 
chwiarzy, czekających na procenty od lekko rozchylone, a twarz zarumieniona.. 
niebosiężnych rsum, pożyczonych lekko- Wydała mu sil( w tej chwili tak zjawi-
myślnie przez hrabiego Adama. skowo piękna, że aż przystanął. 

Bardzo nieswojo czuł się w tYm otocze Panna widocznie zauważyła w jego o-
niu młodziutki student z Warszawy Sc- czach niemy zachwYt, ho mmiechnęła siec 
weryn Stamiński, korepetytor hrabiowskie ironicznie i, uderz'YWSZy konia szpicrutą, 
go syna. pocwałowała dalej. 

Piętnastoletni Włodzimierz. miał w :vieI Nazajutrz były imiieniny pani domu. 
kiej pogardzie naukę - a w Jeszcze więk- Po sutym obiedzie, podczas kiedy starsi 
szej swego korepetytora. Zresztą V: pogar zasiedli do kart, ktoś z młodych rzucił 
dzie. miał go nie tylko ~ł~y hrabicz. ~o- projekt, ażeby przejechać się konno. 
ZYCJa Seweryn~ S~amińsk1ego była m~- Gromadka rozbawionej młodzieży wpa 
łatwa w tym wielkim dworze. Zdemorah- dla przed stajnie i kazała wyprowadzać 
zowani lokaje i sł~ba spogląd:i-li z lekce- konie. 
waże~iem ~a ~?ogiego studenc~a - pa_ń - Tylko ostrZegam was przed „Szarla-
stwo i „societa tolerowało go Jako kome "I T k , b dz ó 1 

ł tanem . o on ar o na poz r potu ny, 
czne z 0 ._ . . • • lubiący jednak r6żnc niespodziąnki! - z 

Młodzi ziemmme z sąsiedztwa, kt6rzy ożywieniem wołała panna Księżoporska. 
zjeżdżali się tutaj z pobliskich dwor6w, W · h T uk 1 ł · pod ó 
lubili sobie pożartować z milczącego stu- S teJ S wi.6_ k' aza się na w rzu 
denta. Sama hrabina odzywała się do nie ewe17n . tami .s 1•• 

go w formie nieosobowej:. „niech:'. „Niec? J?ziedz1c ~ ~~elen.ma, ZD3;11Y na cal~ ~= 
on przerobi", „niech połozy nacisk na hi- ko!icę dowciprus, wiedząc, ze student 1ez 
t · " zaś i'eJ· siedemnastoletnia c6rka dzi konno bardzo źle, wpadł na koncept. 

S onę ' 00· d-L-. k ł ' Ź ' Halszl-a udawała że go w og6le nie do- - Zr imy . Ul.11Y :.lwa i we mierny z 
-" ' sobą na prze1'ażdżkę tego safandułę! Wsa-strzega. . 

A śliczna to była panna! Wysoka, ciem dzimy go na „Szarlatana" i zobaczycie co 
nowlosa, rasowa. Uczyła się niby pod o- z :t~ :WYnikni~l , 
picka francuskiej guwernaintki obcych j~-i CD.c.n.) 
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pr· Nie mogłam doczekać się pierwszego 
i przypadajqcej w &ym dniu wypłaty. 
Pensję SllVl postanowiłam obl'ócić na 
uząpełnienie mej jesiennej garderoby. 
Zaraz też powiedziałam o tym Basi. 

- Musisz sobie przede wszystkim kµ 
pić jesionkę i pantofle, bo la<Ja dzień 
spculnq deszcze i zosMniesz w swoich 
36ndałkach - zadecydowała mo_ia przy 
jacioeka. 

Henryka Walczak ~dródza ~Wł\ ,,taj~mnic~'' 
Wysoka jakość przędzy zależy od prawidłowego systemu łącz h nia zrywów 

Po pracy wybrałyśmy. się po zalmpy. 

- Czy mogę prosić o jakqś ciepłfA• 
praktycznq jesiu11kę? - zwróciłam się 
d'O ekspedientki. 

Za chwilę zaprezentOIOOlto nam l~t11i, 
wiatrem pfJds:iyty planezyk, koloru ba 
nan4. 

- To m.a brć jesionka? Ależ to wy 
bitnie letnie palto! 

- Nic 11a to nie poradzę. - od. 
~rla lakonicz11ie 1tprzedar1.1oz,71i. - Tyl 
ko takie nam. pr-zysłano, Niecli pani zre 
ntq zobaczy na wystawie. W yra1'nie pi 
ue: i e s i u " k a!". 

R:r;eczywiści•. Kilka letnich modeli 
wyprndr~kou:miych starym :r;wyczajem 
na„. jeii-ień wisiało na wystawie z przy 
p~tymi kartkami, na których praktycz 
ny CZPO, c;i;y inna „wlad:m" od,zie:iowo­
lionfek1wjna -wypiSlłła dużymi iiterqmi: 
„j e s i o n k a". 
Poułyśmy dalej. Ale ehaci.ai; wstępo 

u:alyśmy dfJ 1os3ystkich {lklepów 110 dro­
the - wszędzie było to ·samo. 

- Jak panie chcą ·mieć prawdziu:q, 
ciepłą jesim1 kę, to muszą kupić materiał, 
potem poc/.$zewkę, s~tyf.t.'11e płótno, u.ł.o. : 
!iankę itp. i zanieść do krqu·ca. }a 1 

te:i; tak zrobiłam - poradziła nam jlb- I 
kuś u-spólczująca ekspedientka. I 

W całej fabryce mówią o ni·e j, 
że ma „złote ręce". N a wet sam 
majster powtarza po kilka razy 
dzienn:·e: 

- Idźde, poputrzcie, na Hen 
rykę jak pracujf:. U niej tam pa 
jęczyna nie siada na szczotce. 
A jak „ przykręca" . 

Któregoś dni"a pod.es.zła d'.J 
niej jedna z J}rządek: 

- Słuchaj no, Henia. A może 
byś !ak nam pokazała, jak ty 
to robisz, że na swoich maszy­
nach wyrabiasz i dużo i dobrze! 
Ze twoja przędza j.e.st lepsza niż 
nasza. 

·Prządka Henryka \i\l'alczak łączy zrywy metodą ze „szczypiec" 
Nie było rady. Po kilkugodzi1111ej bie 1

1
' 

ganinie i wystawt111i1t w ,•ogonkach" mia . 

Tak stę zaczęła nowa wla Hen 
ryki Wa.Jczak. 22-letniej, wzoro 
wej prządki ZPB im. Rewoluc.ii 
1905 r. · W każdej wolnej chwi­
li inst.ruowąła koleżanki pokazu 
iąc obrazowo. jak należy praco 
wać, aby osiągać dobre wyniki. 

- Moj•e, ja.k je nazywacie 
„zlot.e ręce" to n:c nadlzwycza j­
nego - mówiła ko.Jeżankom. 
Przypomnijcie sobie ten dz.ie11 
kiedy tu przyszłam. Zaczęłam 
jako pomagaczka, ale po ni·eca­
lych trzech miesiącach µracy zo 
stałam prządką. Postanowiłam 
sobie, ż-e będ? prncować dobrze, 
jak na jle1pie j, nie dlatego żeby 
być lepszą od was, ale żeby po 
kazać wam, że być do·brą prząd 
ką to wca•le nie sztuka. 

Na czym polega tajemnka mo 
jego powodz.enia? Ogranicza się 
ona do tej tu właśnie szczotki, 
która każda z was ma także, o­
raz do prawidłowego przykręca 
n:a. 

Po'f'atrzcie teraz w jaki spo­
sób przykręcam przędzę. Robię 
to bowiem zupełnie innym syste 
mem, niż reszta prządek. Biorę 

łam. jr.iż ~szyst~o. Tyl~~· _ż~ krawiec nie I J U z• l•-e St J• C h t Y Si ą C 
chcwl 11n uszyc u:czesrue1 Jak ... na sty- ~ • • . 

~:~t;:~~i=~~:~~~~~~;::~~of~~z;~si:~z':~ 6 osp o dy z am·, ast ~ k n· a1· p 
Wprawdzie Basi~ twierdzi, że i ta•k · 

~~~~~~~;: 1L~~~t~~!~;:~~~;:::~:;E. . ~ · 
~ cd~::c!:~d1:;:rę chodzić, gdy spad Ważne funkcje do spełnienia mają placówki zbio-

rowego żywienia w mi steczkach osadach 

koniec ·zerwanej · nii.tki trzema 
pakami i szybko łączę ją z nie 
doprzędem tuż przy cylindrze. 

Spó1:zci-e! Czy bardw znać przy 
h.ręcani·e? Prawda, że prawie 
wcale? 

A- teraz zrobię to samo, tyt. 
ko inaczej, tak jak nieste­
ty czyni większość prządek -
„z paka". Ten drugi system,. acz 
ko!wiek wyma.gający mni~jszeJ 
umiej~tności. diokładności i uwa 
gi p'°wodu je zg-ruib:.en:ia i zrywy 
przędzy, ponieważ przy cylin­
drze zoistaie zawsze, nawet przy 
na j!epszych chęciach prządki, 
zbyt długi koni-ee nitki. Przykrę 
cani1e svstemem „z palca" jest o 
w:ele niebezpieczniejsze dla przę 
dzy, niż stosowanym przeze 
mnie tzw. „ze szczypiec". 

Mdoda Henryki Wakza.k zna 
lazła szybko wie•le zwolenniczek, 
Przy jej pomocy znacznde pod­
niosła jakość swej prncy prząd 
ka Helena Janus, która w przy 
kręcaniu ze szczypiec osiąga co 
raz lepsze wyn~ki. Pilną uczen­
nicą okazała się też młoda p-o­
maga czka Zofia Motyl. 
Dbałość o właściwe przykręca 

nie zauważono już na przewijał 
ni. 

- Od kilkunastu dni, tj. od 
czasu kiedy ogłoszono o konkur 
s:1e, mamy mniej zrywów na 
maszynach, niż dawniej i dzię 
ki temu wyrabiamy teraz więcej 
bazy - mówią przewijaczki. 

Każdy łodzianin 
~cmaRa zbierać odpadki 

Ilość gospód ludowych, uruchamianych przez g-m!nne 
spółdz1 elnie „Samopomocy Chłopskiej" w mniejszych mia­
stach powiatowych, miasteczkach, czy nawet osadach, do­
sięgła tysi4ca. Jest to 11czba poważna, która będzie szybko 
rosnąć na przestrzeni najbliższycłi łat Planu 6-letniego. 

- żeby tylko szczotki były 
częściej w użyciu u naszych 
prząclek, moglibyśmy powie­
dzieć, że poprawia się u nas co 
raz bardziej jakość prod u kc ii -

ne funkcje będzie mogła wypeł dorzuca majster Włady~:ław Wen 
n:ć z powodzeniem je\Jynie do- .celi. 

W najbliższym czasie wszyscy mie 
szkańcy Łodzi uczestniczyć będą w 

zbiórce odpadków użytkowych. Do Na miejscu czego powstaje I kach, czy zjeżdżających w dni 
każdego bowiem domu ' i mieszkańca najczęśc:ej gosp{)da ludowa Sa- targowe do miasteczka, ch!o-
dotrze zbieracz jednej z pięciu istnie- mopa.mocy? Zastępu je ona mało pach. . . . . 

brze postawiona go~poda, k:ero Tu właśnie w przewijalni wi 
wana i zatrudnia !ąca pracowni dać jak wiele szkody przynosi 
ków, ro.zumiejących społeczną brud i kurz. Wystarczy wziąć do 
wymowę swego co<lz.iennego tru ręki pienvszy lepszy motek. 
du. Kurz i brud dysl<WaEfiku ją jako 
N~ razie, trzeba.to rz.ec ?ez ścio'ND przędz? przynajmn~ei w 

ogro9iek, mam)'._ 1es~cze wiei~ tym 6 amym· stopfliu co i wad!!i­
g~S1}0di złych, C.wspo_d, _w kto we przykręcan!·e, a kto wie czy 
ryc_h ~oza szyld~m mew.de ~ ę i łl:e w większym. 

jących Spółdzielni Pracy, odbierając miasteczkową knajpę, opierają Podstawę 1stmen1a knawy sta 
poniewierające się w domu, a będące q on~(ś swój byt, zależnie od now.ł. w~szynk ~lkoholu. Te~o 
cennym surowcem odpadki. „poziomu" lokalu na bogatej rodza!u _1nstytuc1~ w. po_zbaw10-
Również na terenie szkół łódzkich ziemia(iskiej kJ:enteli, tudzież Io nym 1ak .e~okohv1ek zyc:a lm!tn 

będzie trwała ta akcja pod postacią kalnych wielkościach, względnie ralne~o. m1astecz.ku_ była ~arnw 
konkursu. Za odpadki szkoła otrzyma na „podrzędn:•ejszych" konsu- n~ _ l1'.·~;1scem prymitywne] ,,roz 
normalną zapłatę, poza tym zaś zwy· mentach małomia~teczkowych, ry~k1_, wzgl~dnie te~ene!l\ zała 
cięzcy dostaną cenne nagrody. (j) drobnych kupcach i rzemieśln ~- tw;ania mn e1 lub w1ęee1 czy­
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- stych, interesów. 

zm:emło, w ktorych pracu1ą, I p . · tv miętać wi;;zv 
wzo-!ednie urzedu1."" ludzie da I owmny 0 · m pa. · . - J "' · " ·- " st'"1·e prz<>dk·· 1· ma1strow •e a wniejs.i, obcy za.chodzricym w " . : 1 . rz ·d~atn; 
miasteczku, czy na wsi po!sk ei szczeg?lme załoga .. P ę - " • 

Projehowono, przesuwano, uzgodniono„. 

A przechowalni nie ma! 
Likwidacja knajpy, zastąpie­

nie jej przez dobrze pracującą, 
kulturalnie urządzoną gospodę 
- to wcale nie sprawa błaha. 
Dobrze prowadzona gospoda lu 
dowa to tanie i zdrowe posiłki 

przemianom. Ale ·: stni·e•ją jlJŹ ZP~ im. Rew:oł_uci1; !90b ~-· 
wróżące wiosnę jaskółki. - ~dz1·e, z czystosc1ą n.-estety n.e 

· 1est aobrze. (w) 
Dobre, a nawet bardzo dobre, 

Wita„ minowe klopotv Lodzi dla rudzi pracy, to podnoszenie 
:1 kultury spożycia, to stopn'owe 

sprawnie działające gospody wiej 
ske. Sj)Otkałem ie o dziwo w 
tzw. zapadłych, polożonych ż da 
Ja od uczęszczanych szlaków, ką 
ta_ch. Grało w nich wszystko. 
Ku!turnlne, zawbne wyposaże 
nie, grzeczna, szybka obsluga, 
za{)patrzenie, którego n •cjĄodno­
krotnie mogłyby Im pozazdroś­
cić wielkom:ejs.kie zakłady ga· 
stro11Qm · czne. 

PAN DOZORCA - TO JA! 
Czy wiec~e czego na świecie jest 

najwięcej? Wody sodowej! Zwlasz 
cza tej, o której się mówi, że „ude 
rza do głowy'~ Gdyby owe ud€rze 
nia gro::iły zdrowiu człowieka, nie 
wystarczyłoby lekarzy ani karetek 
pogotowia dla ratowania zagrożo 
nych. 

Wiemy wszyscy jak cennym 
oo<l'atkiem wyżywi-enia są. w zi­
mJ.e <JWoee.. Ażeby ie jednak w 
tym okresie dostarczyć do sk!e 
pów, trzeba je mie.ć gdzie prze­
chować. A w Lodzi jest dt0tąd 
pod tym wzgl~<lem źle. 

Centrala Ogrodnicza rozpoczę 
!:a co prawda przed dwoma laty 
budowę prz.e-chowalni owoców 
na Dołach, iednakżesprawa posu 
wa się I'laprzód w żółwim t~m­
Pi@. 
Jah nas poinformowano w Sen 

trali Ogrodniczej, roboty przy 
· budowie przechowalni wykonuje 
PPB. M-€tody sto?&.1•1..-an.e przy tej 
-bud.owie -s.ą j~Hinak więcej niż 
dziwn..e. Do harmono:gramów 
nikt się nie stosu ie i term:n wy 
l«it'!cz€nia odkladaM już kilka­
krotnie . 

Najpierw tw:i.erdwn0, że 11a 
wiosnę tego roku przechowalJi::;1 
b.ędzie na Jfeli'mo g-0towa. Potem 
termin całkowitego wyko11czenia 
wvznacznno na 1 września. 

·1 ten terr:nin mija, ale o wykoó 
cieniu przechowalni n:e ma na-

wet mowy. PPB nie chce już po wprowadzenie w życie zasad ra 
dawać żadnych terminów i za cjonalneg:o żywienia, zwalczanie 
nosi się na to, Ż·e i w tym sezo wielu, pokutujących dotąd w tej 
nle przechowalni s:ę nie diocze- dziedzinie zaskorupiałych prze­
kamy. sądów, to wzmożenie tak bardzo 

I owoce będzi,erny przechowy u nas potrzebnej walki z alkoho 
wać nadal w .. · m'.ejscowośc i ach 1 lizmern. 

Nie prngn:~my bytiajmn _0ej, 
al:iv małomiasteczkowa gospoda 
zast~powaJa Dom Kultury czy 
świetlicę. Była by to zbędna 
prz.esada. Ale że gospoda w ma 
łyrn m:asteczku ma choć ograni 
cz<•n.e, ale całkiem wyraźne za­
dania .do wypełn en ~.a w zakre­
s'.e p0dniesienia ku!•tury życ:a 
codz'~nm~igo, to fakt niezaprze 
czony. 

podłó<lzki:ch! (a) 1 Oczywiście wszystki-e te wa'i 

Już od wczoraj pracuje 

nowa placówka „Orbisu'' 
Ponad to. sp,ełnia jąc swe Til(W 

maln:e f un~cje, pGJega jące na za 
pewn:0en u ludziom pracy tan~ch 

jest codziennie od godziny wpćł do t zdrowych ~osiłk\)w, uwalnia i 

Autobusy na lotnisku odchodzq z Placu Wolności 
W.czoraj otwarto na Placu Wolno­

!\ci drugą w Łodzi placówkę „Orbi­
~u". Sprzedaje się tutaj bilety kole· 
jt>we i autohusowe, można je również 
nabyć w przedsprZ\'claiy. Kolejowe 
na trzy dni naprzód, autobusowe na 
j€den dzień naprzód. Poza tym można 
tu także "'Zamówić miejsca w w :igo 
nach sypialnych. 

Równoo;.e$!1ie nowy sklep „Oi bisu · 
przejął wy·lączność sprzedaży IJ'.ilet61-. 
iotniczvc):l. Ze względu na h, i:.e 
pierwszy samolot do War.Ezawy ~d1eż 
dża już o 8 rano, dzial ten ClYllIW 

s:ódmej. tutaj kobiety pracujące od ucią 
Autobusy odwożąr:e na lotnisko w t i d 

L;,b!inku od wczoraj odjeż.dża;ą tyi- ż!iwej ros <i prawa ze:ni_a g0s-
ko sprzed „Orbisu" na pl. Wolności. podarstwa domowego. 

Przyjmuje się tu także wszelkiego Ten tys.ąc gospÓd ludewych 
rfj'dzaju przesycki lotni.cze oraz losy -:to ważna rzecz, k1 duży J<rok 
loteryjne. . 'nBprzód. wn:·oo.ek? Nateży je o-

Uruchomi.enie tej . nowej placówki taczać troskliwą OJ>iek<;1
1 

J9oQdno 
t.n.rvswczne1 lodzian~e na pe-wno Jilo· sić ich poz·lom naprawiać stale 
w1t.a1a z duz.y m ziJ.dnwolemem, tym ł N , ' · k , d · 
h?.rdztei, że n'edługo pow~ta:r.iie jesz- ,co .ze. . ~ 1 ~.w:ę szac zgo me 
<'re trzed<i w okolicach Pl. Niwodłe· 1.: J)!anem i<.:h L.cZ',bę. 
alr.iści. (al Gnom. 

Taki wlcifoie jaskrawy przypad~k 
z wodą rndow\! . przydarzył się pe 
wnemu dozorcy. Oto co na ten te 
mat piszą lokat!;,rzy: 

„W domu przy ul. Targowej 41, w 
któ1 ym mieszka około 60 rodzin, od 
dluższego czasu nie można korzy 
stać z ubikacji. Sprawcą owej kom 
pl.ika.cji jest dozorca, któdy wyżej 
wspornniane pomieszczenie zabil des 
kami, i .ani myśl.i {t,,Stq,pić z tak nie 
spolccznego stanowiska. ?rosimy cię 
drogi „E$press'ie" spraw, aby wla 
dze sanitarne zainteresowały się tą 
sprawą i wypompowały nas::enw .do 
zorcy sodawą wodę, przypoininając 
mu w jakim celu zo.•tal on na swo 
je stanowisko postawion11. Ni<? stać 
n.as bowiem nQ: w11daw~,nie p;eiiię 
dzy i stratę czasu n,a s'alet m''.).hki. 
Siu.sziiie. R,;i.dzimy zastosować pom 
pę i to .wielkiego kalibru. Od daty 
bowiem wyiJan'a owe.;-:i liFh upjy 
nęło już k\tkanaście dni . Kt<i w:e 
w jaki znów s110Eób ndarzJ' ła w·:<la 
sodDwa do głowy kamiennemu do 
zorcy ... 
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Jeden P•~nktl 
Finland,'a -

C. S. R. 
101:100 

Międzypaństwowe spotkanie lekko-­
atletyczne w konkurencji męskiej 
Czechosłowacja - Finlandia z a koń­
czyło się ostatecznie zwvcie.stwcm 
gości 101 :100 pkt. · ' 

Mimo, iż po pier waym dniu Cze­
ch osłowacja prowadzi ła 1·óż11i cą i4 
pkt., Fint.}wie, dzi ęki pod wójnym suk 
cesom w konkurencjach tec hnicznyeh, 
zwła szcza w skoku o tyczce, w rzn­
cie oszczepem or az w trój ako !i11, po- I 
t rafili sobie zapewnić zwycię~two 
różnicą 1 pkt. 

W zawodach tych startował Zato­
pek w biegu na 10 km i 5 km. Zato­
pek na lQ km uzyskał cza" 29 . .":i l,6 
a na 5 km dos.konały wyruik 14.0:>,2. 

Na l·szy. krek 
z rakietą 

na kort 
Dzisiaj na kortach Ogniwa w p<1r­

ku Poniatowskiego początkują.cy mlo 
Aizi tenisiści mogą wypróbować swo­
je umiejętności w s.pecjalnie dla nich 
zorganizowanych zawodach pod naz­
wą „pierwszy krok". 

Zawody do­
stępne są dla 
młodzie-~y żeń­
skiej i męskiej 
w wieku do lat 
18-tu. Tumiej 
potrwa 2 dni. 
Termin zgło-
szeń upływ.1 
dzisiaj o goclz. 
15-tej. Zawodni 

cy, którzy nie posiarlają własnych ! '& 

kiet, otrzymają je na miejscu. 
Na centralnym korcie odb\'dą się 

atr akcyjne spotkania pokazowe z u­
działem wielokrotnego b. mistrza 
Polski Hebdy, Borowczaka, Bana;;1a­
ka i Adamczyka. 
Początek . z.awodów w sobotę o :<o­

dzinie 17, w niedzielę o godz. 12 i 
17-tej. Wstęp bezpłatny. 

Gimn '.lStycy F.S. G.T. 
przybędą do Polski 
Do Warszawy przybędzie samolo­

t em 14 bm. 22-osooowa reprezenta-~ja 
gimnastyczek i ginrnastyków FSGT, 
która wystąpi w kilku miastach Pol-
3ki. 

Gimnastyczki rozegrają w dniu 16 
'\Yrześn ia spotkanie rep. FSGT - rep. 
CRZZ w Warszawie, 17 wystą.pią w 
Radomiu, a 19 spotkają się w Kra­
kowie z rep. ZS Ogniwo. 
Męska reprezentacja FSGT w tym 

samym czasie wystąpi trzykrotnie: 
'16 w1·ześnia - w Katowicach , 17 w 
Radlinie, a 19 wTze;;nia w Poznaniu. 

TE/łTRI" 

Im. Stefana Jaracza - „SPRA· 
WA PAWŁA ESZTERAGA" 
Aleksander Gergely - godz. 19.15. 

Nowy - „BOHATEROWIE DNIA 
POWSZEDNIEGO" - 19.15 - przed 
stawienie zamknięte. 

Powszechny - „WrnLKI CZŁO . 
WIEK DO MAŁYCH INTERESóW" 
- godz. 19.15. 

Lutnia - „CóRKA PANI AN· 
GOT". -godz. 19,15. 

Osa - „śLUBY MURARSKlE" 
czyli wodewil warszawski - 19.30. 

HIN/I 
ADRIA - Klatka słowicza 

16, 18, 20. 
BAŁTYK - Maskarada - 17, 19, 21 
BAJKA - As wywiadu - 18, 20. 
GDYNIA - Program aktualności 
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HEL - Kino nieczynne. 
MUZA - Zwariowane lotnisko 

18, 20. 
POLONIA - Dwie brygady - 17, 

19, 21. 
PRZEDWIOśN!E - Miasto mło. 

dzieży - 17 .30, 20. 
ROBOTNIK - Zwycięs-ki powrót --

18, 20 
ROMA - Dwaj panowie F - 18, 20 
REKORD - Strój galowy - 18, 20. 
STYLOWY - Cztery pokolenia 

17.30, 20. 
śWIT - Milczenie .test złotem 

18, 20. 
TĘCZA - Klęska s.zi>iega - 16.30, 

18.30, 20.30. 
TATRY - Muzyka i miłość 

16.30, 18.iiO, 20.30. 
WISŁA - Dwie brygady - 16.30, 

18.30, 20.30. 
WŁóKNIARZ - Skarb 16.30, 

18.30, 20.30. 
WOLNOść - Płomienie - 16, 18, 20 
ZACHĘTA - świat się śmieje -

18, 20.30. 

„EXPRESS ILUSTROW ANY„ 

ZAMK IĘTY SZLABAN! 
pozbawił Wójcika ·zasłużonego zwycięstwa 

Wrzesiński wpadł pierwszy na stadion w Kielcach 
Wczora j rozcg-r ano CZ \\·arty zalai11:i l sic; - zrezyg·nowa l z G<ry droga była woln a, czwór 

etap w:, ~ci~u ko:<1rskicg0 na· dahz,~j jazdy i \\'yco fal s:ę z k · i, a ta rzuc i;a s.~- naprzód, ale na 
P1-ern':=z y Pe/ski J{;;ng-res Poko· go etapu . t rc-.cąc tym sa mym żoi slatli{)n w Ki elc ach pien,·szy 
ju, 1\a [o\\·iz:c - Kicl:::e ta kn~;:u!kę leader a. \\" pa dł najszybszy \\ 'rzesitiski i 

Ka ~c-w:ce la!\ sa . T ymcrns,'111 \.Vó jci ko wi i Kł ~1 bi11 \\·yg ral etap ,,, czasi"' 6.06.19, 
mo O\\ C"H') jnie ż~g I skicm u u d;:i ł o si~ nad•ro bić oko lo 2) Wójcik l'i .OG,20, 3) Sałyga 
'..(· 11 ;.l1 _1 ko '. arzl' j:ik IO min ut! A !e zacz~' I ) s ię wzn e (i.0,) ,23, 4) Kl <JG. 1.b i·;i' 6.06.27, 5) 
dnia pop: zl'dnie1~0 s i l'nia. kló re Wó jci'k lah;'·iei p<d,o l( zeź nicki , 6) Le;idcwi.::z, 7) No 
\\'i( a ł; ich. Tlum) ny1.1·ał, tote ż wk.rótce oderw a ł woczek, 8) P :etr :1szew~ki . ~ł) Sie 

~ pu b:ic zno:'..ci zg ra· ,ię od Klc,1 bi1'iskiego. W poś c i g·o. m!i'1ski i lOi Cu;:!J . 
1 madzrt v s i ę na \W j gru p:e jechali: Sa łyga Le ś- Etap \\ ygrał a Q,~ ardia, która 
·J s larc 'e hon-J rO\\ \ 111 ki,cw icz. Cuch, \Vrzesi11ski. l{zcź zespn ło 11·0 proW<l di i z cz asem 

- man'.ks tuj 9c na n'cki. Pi elra.::Zi' \\s:..; i, No 11·oczck H.LiG,S8 prz d 1\o!c- jarlem 
rzecz poko itt. Do \Vkrótc0 Wrzc.'sióski i Sah·ga 50.2cus, Włókn : ar zem, Uni_CJ, O~ 
kolarz) przemó 1,·il dDpęd zili K ląbii'1 s kiego, ale Wój" niwt> m i z \,·i 4zi:1>w;:w1. 
prze w. WKKF St. cik nh ł jeszcze dobre 100 me· W kl asyf!kacji indywidualnej 
Kisielit1 ski. t ró w prze wagi. Do mety p-ozos ta p·o czterech etapach: 1) Kłąbiń-

Etap czwarty by ł Io półtor a kHo mctra. Droga oro- ski IG.3.1.16, 2) LQ.3kiewicz 
Wilczewski · ' · ) S ł 
ex-leader na 1<rłu żs z y i na j. wdzila przez to r kokiowy. I '.u ·G.37. J 8, 3) WójciJ(, 4 a yga, 

ci \; ższy. Tuman y 1a j \\'l a śnie Wóicrka spotk a ł cJ.ot 5) Wrzesit1ski, 7) Nowccz.ek, 8) wyśe<igu 

kurzu klcbiły s i~ kl:W ) cios. Pi·ze;ezci za l dhg-i po I s ;emit'lski, 9) Cuch. 
:ia s r.M'.•e, ? ślc ? : aj ąc z a ,~:~dnik6 \\ ' ciilC: low_a r? ~')'• sziabJnY_ opusz· Na etap:~ Katowice_-;-, Kielc: 
i utrudniapJc 1111 w w1c, k1111 sto p czo110 i 1vo1c1 1.;: mu ~ 1:1t się z<i -1 wycofało się 7 zawc.rlm1<ow. Dz1 
niu o<lJech. I\ ie dzi wne12;0, że trzYm'IĆ · Jasne, że Kłi1 bi11ski, sia j start do przedostam1ego V 
tempo wvścigu było dość słabe \Vr.zc.si t1sk1 i Salyga dośL!i go. etapu Kielce - Radom. 
i Że ddcktó\1: n:e b r::krJ\v ało. · -.,,~~~ - -~·~ ~ - ~~------------

Pierwsza ofi ar." kh pa dł mto- Al lfłloże ...limneczek„. 
dy l\.olar z śl ą sk i Hadas ik, a tuż kl d l 
za nim rrzymus0wy postój miał a usla ony 
drugi kola.rz SlćJ s ka , Wyg:en<la. . . 
Obaj szybko jednak zmieni'li po 

dzi11raw:0n{' gumv i rzucili się w Na dzisie·1szv.m meczu Łuć zagra na obronie 
pogot1. Po kil!rnnastu kilome 
trach u ~hlo im si ~ os i 9 g:i ąć czo­
l<'iwkę. 

Tak bl'z \\'ięl; s zych wydarzei1 
wyśc : g ddarł do Miechowa. Tu 
ta i ~zos::i wybitnie pop:·a\\" i ł a się, 
toteż co leps i kolarze. nac: snę li 
na p<.>daly. Inie jatmem uci<eczki 
byt Wójcik z Kląbii'1skim, którzy 
dość szybko nadrobHi ki·lomeir. 

W le.i fazi·e wyścigu mkJd'emu, 
utalentowanemu W iJcz.cwskienlll 
nawaliła guma. Wilczewski. d<,ść 
szybko usunął defekt i rzucił -:;ię 
w pościg. Młody kolarz mia! l·~ 
dnak pecha. Czołówka rn·ała na 
przód, starając się dość uciei\ ai ą 
cych Wójcika j Kłąbińsl«iego. Po 
kilkudziesi•?ciu kilometrach samo 
tnf'go wys i !ku Wilczewski 

Na biurku redakcyjnym zadzwonił 
telefon. Podniosłem słuchawkę. 

- Hallo! Dzial S1}()rtowy? 
- Tak. 

- Redakto­
/ / / rze! Ustaliliś­

// my skład na 
~ dzisiejs-zy mecz 

-.r-...·-"~ z Kolejarzem. 
/ Poimalem po 
/,I głosie, . że ro'­
ł' mawiam z kie-

rownikiem sek­
cji piłkars'.ciej 
ŁKS Włólmia~ 
rza. 

•~--J..--ł - Więc znów 
zmiany? 

Pewne przesunięcia, głównie w 
linii ataku. Przede wszystkim mus-ię 
zakomunikować, że nasza obrona na­
reszcie wystąpi w komplecie. Włodar 

DqDlszo tu1ierdzi, że 

Artyści muszą wygrać 
a tymczasem Prasa przygotowuje niespodziankę 

Na mieście głośno mówią, . że Arty- przecież skończą się urlopy i najlep-

czyk odzyskał partnera, bo nasz lewy 
obroiica Łuć jest już zdrowy i lekarz 
z~nvolił mu grać. To wzmoeni poważ 
nie r asze tyły. 

- A atak? I 
- Tu zdecydowaliśmy się na zmia 

ny. Podaję od lewego: Koźmiński, . 
Patkolo, Baran, Pietrzak, Hogendo1·f. 
S1wierdziliśmy na treningu, że Ho­
i:;endor.fowi najlepiej odpowiada gdy 
na łącmiku gra Pietrzak. Zresz.tą 
nasz „mnich" to pe>twierdz,a. Dzisiaj, 
gdy odszedł Janeczek, jecły.nym kan­
dydatem na kierownika napadiu jest 
w tej chwili Baran. W pomoey da.my 
Millera, Urbana, Rączkę, a w bram­
ce Szezurzyńskiego i„. mamy kom­
plet. 

- Widzę, że jakoś wybrnęliście z 
kłopotów. Teraz tylko wygrać ... 

- Postaramy się. Powiem panu w 
tajemnicy, że nie jest wykluczo.ne, że 
na lewym skrzydle zagra Janeczek, 
ten, o którym pisał „Express". Jeśli 
potwierdzenie z PZPN nadejdzie na 
czas, zobaczycie nasz nowy nabytek. 
Janeczek, to świetne uzupełnienie 
Patkol-a. Chodzi, jak złoto. Zresztą 
sami ocenicie ... 

- Dziękuję. A więc do zobaczenia 
M gtadionie o godz. 16.30. 
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JERZY BONIECKI 

Nie cheecie m i wierzyć'.> .. . 
Ależ ja, naorawdę, tylko d"-ięki 
przypadkowi nauczyłem się ply­
wać. Ot, kiedyś bylem w Ognis­
ku i jakoś nieopatrznie zbUżylem 
się do brzegn basenu„ . Ani się 
obejrzałem i już byłem w wo 
dzie. To jeden z kolegów splatał 
mi takiego figLa. Pływać nie v­
mialem. .. reszty proszę się domy­
śleć. 

- I to pana nie zniechęciło? 

- Przeciwnie, bardzo mi się 
podobalo. Zacząłem się uczyć ply 
wać, początkowo pod ręką Maj 
chrzaka, później Kuciewi cza. Ply 
walem tyLko crawlem ... 

- Jak to? Przecież pańska spe 
cjalno·ść to styl grzbeitowy? 

- Teraz tak. Można powie· 
dzieć, że się „odwróciłem". Z Kra 
kowa przywiozlem trzy tytuly mi 
strza Polski: 100, 2000 i 400 m. 
Oto moje najlepsze wyniki: 100 
m - 1.14,2, 200 m - 2.44,3 i 400 
m - 5.47,7. Pierwsze dwa, to re­
kordy Łodzi, ostatni jest rekor­
dem PoLski, który ustanowiłem w 
Łodzi w okresie zimowym. 

- Startował pan w meczach 
międzypaństwowych? 

- O, tak. Występowalem w 
barwach Polski przeciwko Wę­
grom w Warszawie, Rumunii w 
Bukareszcie, a ostatnio przeciwko 
Czechoslowacji. Poza tym spot ka 
nia międzynarodowe: Budapeszt, 
Bratysława, Paryż, Beriin. 

- A który sukces dal panu naj 
większą satysfakcję sportową? 

- MyśLę, że zwycięstwo, które 
odnioslem nad Proctem w finale 
o puchar PZPŁ. Startowałem 
w Warszawie na 100 m stylem do 
wolnym, a dystans ten jest prze­
cież specjalnością Procta i on tu 
jest mistrzem Polski. A jednak 
wygralem i to zwycięstwo cenie 
sobię wysoko. · 

Boniecki ma zaledwie 17 lat 
jest doskonale zbudowany i prac~ 
je nad sobą. 

Usłyszymy o nim jeszcze nie je 
den raz. 

śd i Prasa mają jednak „nosa". sze kanony wrócą do Łodzi. 
- Patrzcie tylko! Dllisiaj miał się A trzeba przymać, że dziennikarzy Na·e ma to 1·ak s1·atko-QJUJks•. 

odbyć ich mecz, a oni, tak bez boju, trochę oblatywał strach. Jakże to? Wir U 
bez słowa protestu, z.godzili si~ na Maja grać bez najlepszych, a tam sa Dożynkowe zawody z ,,wczasowfczami" w Spale 
1>rzełożenie terminu, odstępując sobo nlł.' ·„asy" Dymsza, Sutt, Tomski, 
tę, 2 bm. ligowc'łm ŁKS Włókniarza. Szwaj cer. W zawodach Lekkocitletycznych od I Obsada konkurencji męskich by­
Wygrali na czysto, bo wczoraj pog1t- A więc „nie ma tego złego, co by bytyc~ w Spale z okazji uroczystoś ta dość liczna, w żei'1skich natomiast 
da była fatalna, a dzisiaj ... niech ŁKS na dobre nie wyszło". D7..dęki przesu- ci dozynkowych uzyskano następu startowacy„. tylko 2. zawodni czki 
Włókniarz martwi się o nią. nitciu terminu meczu Prasa - Ar- jące wyniki: Włókniarza. Szkoda, że kluby toma 

Do czwartku jes1,cze daleko. Może tyści, obie d.rużyny bętłą mogły wy- skok w dal Kolodziejczyk (Wł.) szowskie nie wykorzystują podo 
niebio~a przetrą się i 7 września hę· stąpić w najsilniejszych składach i 5,95 , kula Radomski (AZS) 11 .06, bnych imprez i nie dają swym zawo 
dziemy mieli pi~kną, słoneczną po- mecz tym samym zapowiada Slię dużo skok w zwyż Mazurel' (Zw.) 161 dnikom możności startu - przecież 
godę. ciekawiej. Bilety w przedsprzedaży cm. , oszczep Kobyłecki (Zw.) 44.02, zawodów lekkoatletycznych dawno 

Tymczasem w są do nabycia w kasie teatru „Osa", tyczka Zw.) 3.06. już w Tomaszowie nie bylo. 

W 
przeciwnych oho- ul. Piotrkowska 94. Miejsca siedzące w konkurencj ach żeńskich: Sy Poza tym odbył się turniej siat 
zach „nie zasypu- sa nume·rowane (trybuny), a ilość ich kówna z Włókniarza wygra.la skok kówki, jako trzecia impreza zorgani 

([]l~ j~ gruszek w pl}- j~st ściśle ograniczona. w zwyż i w daL wynikami 1.17 i 3,88. zowona w ramach dożynek. W tur 
gJ piele". W druży- ;;_ ___ ....;;;_ ___________________ ....,--~- nieju tym wzięlo udzial 5 zespołów: 

nie Artystów rej K e czak An1·e1ak AZS, „Wczasowicze" i trzy drużyny 
wodzi kapitan zes- as p r - _ WMkniarza. Pierwsze miejsce zająl 

(,,"- polu Dymsza, do- zespól „Wczasowiczów" przed AZS 
"'' wodząc każdemu z Pięściarze Bawełny walczą o wejście do ll·giej ligi i Włókniarzem. Zwycięzcy grali w --.;o;.- kolegów, iż nad- d . skladzie : Kobylecki, Pluszyński, Go 

· szedł czas srogie- O wejście do II ligi I>ięściarskiej I o godz. 11. Atrakcją z.awodów bę zie la.s . Turniej siatkowy cieszył się naj 
gll odwetu za dotychczaoowe niepowo ubiegają się: Bawełna (Łódź), GwHr 1 walka Kasperczaka z Anielakiem, większym zainteresowaniem i obser 
dzenia i, żeby tam nie wiem co, Ar- dia (Wrocław), Lublinianka i Gwar- Szalińskiego z Kaflow S1kim i Walasz- wowaly go liczne n :esze wczasowi 
tyści muszą wygrać. Gdy jednak m."lj dia (K?sUl:lin). C_zwórka t~ ~ozpoczy czyka najprawdopo<lobniej z Klime- czów oraz przybylych do Spaly wy 
dzie się w gronie Artystów jakiś nie- na w me~z1elę dma 3 wrzesma zma_ ckim, który przebywał na pięściar- cieczkowiczów. Fr. Bociański 
dowiarek, Dymsza bije się w piersi i gania o hgę. skim obozie Gwardii i usilnie treno- Korespondent „Expressu Ll.„ 
przyrzeka, że jeśli inni „nawalą" to Tak się dziw wał. 
on sam strzeli ze dwie bramki. Gra nie złożyło, że 
przeC'ież na środku ataku... w szeregach Bilety w przedsprzedaży nabyć 

Prasa woli pisać o przeciwniku, przeciwników można w lokalu ŁOZB ul. Piotrkow-
niż o sobie. Wygląda na to, że jest I 'Bawełny wal- ska 67. Na meczu Bawełna - Gwar-
skromna, ale, jak wiemy, ma w za. , czą pięściarze dia zastosowane będzie pierwszy i·az 
nadrzn ukryte niespodzianki. . dobrze znani z Ł d · · d · · 

· bar•"ach klubo''v ło'dz- ~~1 Jawne sę z.rowame. Jakie? Pst ... An.i słowa ... Dowie- I występow w " _ _ _ 
cie sie o nich do1>iero w czwartek na kich, albo też rdzenni łodzianiie. Lu­
boisku. ., blinianka ma, na przy•kład: Trzęsow-

Prasa wysoko ceni sobie z.wycię· skiego, Kaźmierczaka i Steca, a w 
stwo sprzed dwóch lat i bynajmniej I koszalińs-kiej Gwardii walczą: Kaw. 
n.ie ma zamiaru kapitulować przed czyński, Kubasiewicz i Roz.pierski. 
o·roźnymi oświadczeniami Dymszy.' Jak fama głosi, Gwardia z Koszalina 
Na poniedziałek Prasa wyznaczyła ge ma być naj_p~ważniejszym kandyda­
neralny trening. W obozie dziennika· tern d<0 II ligi. 
rzy wielu jest takich, którzy z west- W niedzielę wa.lezą: Bawełna -
clmieniem ulgi i>rzyjęli wiadomość o Gwardia (Wl'Oclaw) i Gwardia (K<>­
przesunięciu terminu spotkania z Ar- szalin) - Lublinianka. Mecz w Ło­
tystami. Może i dobrze się stało, bo . dzi odbędz-ie się w hali na Widzewie 

OD REDAKCJI 
' 

Pięściarze Zrze5'2:enia Sportowego 
Włókniarz przesłali z obozu w Bie­
rutowicach pozdrowienia dla Redak­
cji „Expressu Ilustrowanego" i spor­
towców Łodzi. Za p-amięć dziękuje­
my. „ .•.•.••• „ ...... „.„ ..... 
CZYTAJCIE 

„EXLlESS E . USTROWANY" 

Na Widzewie 
wystąpią lekkoatleci 
ŁOZLA ustalił szczegółowy pro­

gram zawodów, które odbędą się w · 
nied«>ielę, 3 bm. na boisku Widzewa. 

Zbiórkę zawodników wy;;o;naczO!lJ.o 
na godz. 15.45 przed halą sportową, 
a otwarcie zawodów na 16. Same za.­
wody poprzedzi przemówienie z.awod 
nika Sysaka i odegranie hymnu mł()I. 
d1. ' eżowego. 

Program obejmuje konkureneję: 
męskie: 200, 800, 3000 m, śkok 

wzwyż i w dal, o.S<ZCzep i 4x100. 
żeńskie: skok w dal, dysk, 60 m ł 

4x100. 
juniorów: kula, skok wzwyż, 100 i 

1000 m. 
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